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Dziejów Polski niiętności gorąco żyerę wszystkim chrze­
ścijańskim narodom, wszystkim tym co 
nie chcą czołgać się przed stopami samo- 
władzców, albo nie zasłużyli hańbiące

oczywistej wart 
। ąiniejszn, wedk 

Są „portępowi ra«yjonUiści« dewo- ie jest w,kajn„, 
dząey, ie „dzieci me żadnych obo-1 nowski .ko nt.
wiązków względem rodziców, gdyż ich

Przodstawił *
Stefan Baszczyński

(Ciąg dalszy).
„Wybuch ten, wyrzekł Montalembert, 

nie był rokoszem swawolnym, ale wypły­
nął z serca, jako powstanie prawe i wy­
wołane przez najochydniejszy zamach, 
przez pobór rozpisany z dziką chytrością, 
właściwą porywaniu murzynów na wy­
brzeżach Gwinei, pobór otoczony wszel- 
kiemi podstępami nocnej zasadzki, które­
go skutkiem miało być zdziesiątkowanie

nosić więzy.“
Nie upadło jeszcze tak nizko społe­

czeństwo, aby można przypuścić, iż mało 
jest dusz szlachetnych co zrozumieją te 
wzniosłe słowa. Dziki mieszkaniec Azyi 
albo Afryki zapałem uniósłby się, słysząc 
je, i przejąłby się czcią dla narodu, któ­
ry prawdzie tych słów świadczy dziesię- 
ciowiekowym żywotem. Ale jakże po­
ziome są umysły, co nie umieją wznieść 
8 ę do w ysokości tych poglądów, jakie 
w tak wielkiej ilości tu przedstawione 
dla poparcia sprawy naszej!

Ludzie zacni i wyższym obdarzeni
rozumem tak 
i posłannictwa

o życie nie prosiły."
Zjawiają się „spekulanci" z radą 

„rozkopania cmentarzy i wydobycia do 
fabryk kości ludzkich, leżących bez ża­
dnego użytku."

W logicznem następstwie tych i tym 
podobnych zasad wychodzą na jaw zda­
rzenia, które niegdyś podniosłyby były 
cały świat zgrozą oburzenia, a dziś... 
przechodzą prawie niepostrzeżono, jak w 
dziennikach meteorologiczne notatki o 
zwyczajnych zmianach pogody.

Ileż zabójczych zasad rozsiewa się 
po świecie, ile blęd łych rozumowań, ile 
popełnia się zbrodni „z przekonania, na 
mocy wolności sumienia" skiżywionego!

Kiedyś zbierze się kongres medyków 
będzie się zastanawiał nad tern, co jest

i przedstawiła. Naj- 
ias, rzeczą w jej od- 

stónbwiska K< cha-

poglądów obyW3lc®kich. Nie mniej'nową 
a piękną zaletą je®odczytu było wydo­
bycie z pism Jani^nyśli, które dzisiaj 
zastósowane przyimśó nam mogą poży­
tek i pociechę. Język i styl pani Duchiń- 
ski ,j jest bez zarzutu. Tak więc pod 
względem formy jak treści praca jej za­
sługuje na pochwalę, którą też rodacy 
wyrazili częstemi oklaskami. Lepiej i stó-‘ 
sowniej uczcić ojęa poetów naszych nie 
było można.

Ażeby dać wyobrażenie czytelnikom 
o odczycie, przytaczamy wyrazy, któremi 
poprzedziła opisanie życia i dzieł Kocha­
nowskiego:

„Jeżeli słowa D.mtego: „Nie ma

młodzieży

owych

zapatrują się na znaczenie 
Polski

całe życie, jakonarodu, uprowadź

swe

Thiicno

nieszpór

groźnie

domow 
stępcoi

szono, że 
gotoweść 
pełniła 
iskrę n 
rzucona

3 mora! 
ciała katm 

, że sofiści, którzy z podo
bnymże cynizmem znieważają bobateró-w 
walczących o niepodległość, którzy znie­
ważają każdą świętą walkę z najezdni- , 
ctwem, są podpalaczami. Oni rzuci ją) 
iskry na prochy; oni przepełniają miarę 
jadu, rozpaczy, miotając obelgi żyjącym 
jeszcze ofiarom albo ich ojcom, braciom, 
poległym za Ojczyznę, zamęczonym przez | 
katów. Nikt przewidzieć nie może, jak 
straszne z tych obelg wyniknąć mogą 
następstwa!...

Powstanie 1830go roku było dalszym 
ciągiem walki legionów polskich w armii 
Napoleona, jak walka legionów była dal­
szym ciągiem Kościuszkowskiego powsta­
nia, które broniło tych samych zasad, 
jakie Sejm czteroletni ogłosił 3go Maja, 
tych samych praw całości i niepodległo­
ści Polski, jakie przewodniczyły Konfe­
deratom Barskim w 1768 r.

Podobnież powstanie 1863go roku, 
które nastąpiło po kilku cząstkowych, 
bezskutecznych wybuchach, było dalszym 
ciągiem Listopadowego powstania. Wi­
dzieli to wszyscy. A pierwszym głosom, 
który wzywał całe chrześcijaństwo do 
świętej, krzyżowej wojny, był głos Pa­
pieża. Z wyżyn Watykanu wołał Pius 

„Do broni przeciw wrogom wolności 
i Chrystusa!"

Europa milczała.
Za nim ozwał się Napoleon III.
Europa zniosła obelgę od petersburg- 

skiego gabinetu.
Ci co walczyli za siebie i za wszy­

stkie uciemiężone ludy, nie zrazili się 
tern sromotnem milczeniem społeczeństwa, 
uginającego się pokornie pod ciężarem 
dyplomatycznego jarzma i zawieszonego 
nad nim miecza Damoklesa. Dawali z 
siebie przykład ofiary, może na przy­
szłość, może późniejszym pokoleniom... 
ale z tą wiarą, z tą pewnością, że spra­
wiedliwość w końcu zwycięży, że wyż. 
sze prawo nagrodzi tyle przelanej krwi, 
tyle łez i trudów. Italia tysiąc lat wal­
czyła z ciżbą niezliczonych uzurpatorów 
i tyranów; wreszcie nie bronią tylko, 
przeciw przemocy zbyt słabą, lecz potę­
żniejszą od broni wytrwałą jednością od­
niosła zwycięztwo. A dziś, bieg czasu 
przyśpieszony. Dziś rok tyle znaczy, co 
dawniej wiek cały.

Nie odstąpili też Polacy od posłan­
nictwa i hasła swego w chwilach najbar­
dziej nawet rozpaczliwych.

„I olak, mówi hrabia Montalembert, 
chce przynajmniej, aby' świat wiedział, 
że jest ofiarą, a nie sprawcą lub spółwi- 
nowajcą własnej niewoli. Śmierć raczej 
i zagłada, wszystkie niedole i katusze ra­
czej,. niżeli milczeniem zatwierdzić doko- 
nanj’ czyn przemocy i bezkarnie uwień­
czone kłamstwo.

Błędu, dumy, prywaty krzykacze najemni! [mn. 
Wy wszyscy, coście różne larwy przybierali 
I zgubą Matki waszej ręce powalali, 
Niech ta krew na was spadnie i na ^sze dzieci, 
I piętnem matkobójczem na czole wam świeci. 
A przekleństwa zgubionych milionów ludzi 
I tych, których potomność z ich wnuków obudzi, 
Niechaj was obłąkanych po puszczach ścigają 
I nory wasze wyciem strasznem napełniają.

Okropne przekleństwo arcykapłana 
polskiego!

Te przerażające słowa odnoszą się 
zarówno do tych, co ,,s!użąc nikczemnie 
sąsiadom", przyczynili się do ujarzmie­
nia Polski, jak do tych, którzy wyzwole­
niu Ojczyzny przeszkadzali. Jedni i dru­
dzy kierowali się „dumą, prywatą." — 
Podczas upadku Polski, wśród każdej 
walki o niepodległość i po każdej walce 
,,krzykacze najemni przybierali różne lar­
wy": prawdziwych patryotów, rozumnych 
dyplomatów, chłodnych polityków, trze­
źwych mędrców, bezstronnych krytyków. 
Jednej to rodziny wyrodni synowie Oj­
czyzny, czy mu na imię Siciński, czy 
Suchorzęwski, Targowiczan czy „sztyle­
tnik." Polskę kocha ten tylko, co widzi 
nieskazitelność jej ducha i służy jej przy 
każdym objawie niepokalanego życia; a 
nie ten, co zimnem okiem wpatruje się 
w skazy jej ciała i każdy ruch swobodny 
karci, chcąc by na wieki usnęła w pę­
tach niewolniczych.

Andrzej Maksymilian Fredro powie­
dział :

„Którzy Polacy Polskę ganią, tacy 
ją najprędzej zgubią."

CZW III.

Tradycyje polskie. — Bliższe przy­
czyny powstania 1830go roku. — 
Postępowanie zaborczych rządów po 
upadku Listopadowego powstania.

Ogólne uwagi o obecnym stanic 
społeczeństwa.

W obecnym czasie wywróconych po­
jęć, chaosu umysłowego i bezrządu, nic 
już dziwić nie powinno.

Są między Niemcami ludzie szydzący 
z Schillera i Goethego, zarówno jak z 
tych co ich mają za geniuszów.

Są „literaci" (usprawiedliwiający te- 
oryją Darwina), którzy dowodzą, że Mi­
ckiewicz, Krasiński byli „szkodliwymi dla 
narodu."

Są zwolennicy Vogta, Buechnera, a 
tern samem, czciciele filozofii Hobbesa i 
armaty Kruppa.

Znalazł się pozytywista, któremu przy- 
klaśnięto, doradzający „zburzenie wieży

kiego stopnia nawet sumienie w człowie­
ku zagłuszonem zostało!

Niech specyjaliści pracują nad tern
zadaniem. Kto 
ocenić powody 
Europy, musi 
przyczyna da

jednak zechce bezstronnie 
tak chorobliwego stanu 

przyznać , iż pierwotna 
się streścić w kilku sło­

wach: wadliwa polityczna organizacyja 
społeczeństwa. Dla każdego bezstronnego 
badacza dziejów ludzkości, dla każdego 
filozofa praktycznie zapatrującego się na 
stosunki społeczne, to jest pewnikiem. 
Kto złej organizacyi ulega, musi mieć 
skrzywione pojęcie i sumienie.

Smutno tylko, że ta zaraza wkradła 
się już i do naszego narodu, którego po­
winnością, posłannictAem jest: zachowa­
nie uczciwości ze zdrowym rozsądkiem.

U nas od niedawnego czasu pojawili 
się histerycy pewnej szkoły, którzy czy­
tają tylko to co chcą, a nie widzą tego 
czego widzieć nie chcą. Obok nich stoją 
diletanci, krytycy, nieuki, którzy nic nie 
czytają, niczego nie nauczyli się, nic nie 
widzą. Ale piszą!... Jedni i drudzy nie­
wyczerpany mają arsenał sofizmatów. 
Zwalczyć ich trudno. „Gegen Unsinn 
kaempfen Goetter selbst rergebens!" Są 
jednak ludzie co im wierzą! Nic dziwne­
go! W takim stanie społec eństwa znajdą 
się wyznawcy najpotworniejszych i naj­
niedorzeczniejszych zasad. Kilka powyż­
szych przykładów służy za dowód. Lecz 
cierpi na tern prawda. Historyja jest 
skrzywiona, wypaczona. Pojęcia wywró­
cone. Trzeba przecież wykazać, że nie 
wszyscy tak myślą jak ludzie ze schorza­
łem sumieniem i z krzywym rozumem, 
którzy potępiają każde przebudzenie się 
narodu, każde upominanie się o należne 
mu prawa, każdy zbrojny wybuch. Nie 
rozumieją godności i rozpaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Uroczystość
Jana Kochanowskiego

w Paryż u.
•fZ „Kuryjera Paryzkiego").

(Dokończenie).

Po mowie p. Chodżkiewieża nastą­
pił odczyt pani Seweryny Duchińskiej o 
Janie Kochanowskim.

Praca to w całem znaczeniu tego 
słowa bardzo dobra. Znać w niej grun­
towną i dokładną znajomość dzieł Ko­
chanowskiego i wszystkich autorów, któ­
rzy o nim pisali.

Pani Duchińska opisała życie Jana 
i wszystkie jego dzieła oceniła i w swęj

The \ZGODA” Printing Office executes alt kinds 
of Job printing. AU Communications must be ad = 
rossed: „Zgoda” 465 Mitchell str. Milwaukee Wis.
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jest pod Nir. 378 Blue isiand Ave.
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większej boleści, jak przypominać 
szczęśliwe w dniach utrapienia" są 
kiedy prawdą w zastósowaniu do je 

nie dadzą przecież zastó-
narodu. W dniach nędzy i 
zwracamy chętnie oczy ku 
nistym szlakom, po których 
ku słońcu orły nasze. Odblai

arty dziś

dni

dno

nownie nam świadczy, że ta zc 
rozbłysła nad troiicin Zygni uiU w
r u ,’O trerrt -

Abonentów „Zgodj
którzy z zaległej pr

prosimy tisilnię.

bo wydawnict­
wo nie może bez naraże­
nia się na straty już dłu­
żej kredytować. Wszak- 
żesz praca już się wszczę­
ła, więc z zaoszczędzonych 
zarobków niech każdy od­
da „Zgodzie“ to co jej wi­
nien, a przyczyni się do 
jej utwalenia i rozwoju.
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tego wieku promieniami wielkiej plejady, 
nie zgasła i zgasnąć nie może. Słusznie 
wyrzekł wieszcz narodowy:

Płomień rozgryza malowane dzieje, 
Skarby, mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało : tłum ludzi obiega, 
A jeśli podle duszo nie umieją, 
Karmić ją żalem i poić nadzieją, 
Ucieka w góry, do gruzów przylega 
I ztamtąd dawne opowiada czasy.
Pieśń Jana Kochanowskiego nie przy­

legła jednak do gruzów. Karmiona ża­
lem, pojona otuchą serc polskich, znala­
zła w nich bezpieczną i trwałą ostoję. 
Przewidywał to poeta, kiedy wołał w za­
chwycie:
Jednak mam tę nadzieję, że przedsię za laty 
Nie będą moje czale noce bez zapłaty, 
Ze popiół kości moich nie będzie wzgardzony!

Słowa te prorocze. Pieśń Jana wro­
sła w serce narodu. Psalmy Dawidowe, 
przełożone jego piórem, rozlegają się do­
tąd z dźwiękiem organów po kościołach 
uaszycli. Mnóztwo oderwanych zwrotek

ę witki i po- i

Czarnolasu? nie słyszał o 
pie, co chroniła głowę pi

Śmiało powiedzieć możemy, że siła 
miłości naszej dla wielkiego poety daje 
miarę potęgi lub upadku ducha narodo­
wego. Miłość ta spotężniała dziś w na­
rodzie naszym. Chropawe niekiedy stili­
ny lutni Kochanowskiego, jego nawet 
archaiczne zwroty nie rażą nam ucha o- 
swojonego przecież ze spiżowym podźwię- 
kiem proroczych słów Mickiewicza z me­
lodyjnym śpiewem Bogdana, słowikiem 
Ukrainy, i z pełnym mocy i blasku języ­
kiem pieśni Słowackiego. W prostem sło­
wie Jana z Czarnolasu umiemy dziś od­
czuć tętno pełno siły żywotnej, a zaczer­
pnięte w atmosferze wolnej i szczęśliwej 
Ojczyzny, tętnu którego odczuć nie mo­
gli retorowie Stanisławowskich c-asów.

I dziś jeszcze w tym wspaniałym 
chórze na cześć ojca p-ctów naszych od­
zywa się tu i owdzie glos cmentarnego 
puszczyka:

„Byłźe Kochanowski narodowym po­
etą? zapytują jedni, amdiż nie szedł to-1 
rem Horacego i Wirgiliusza?" »

Inni z filologiczną drobiazgowością
za-1 wyszukują • w naipatryotyczuisjszych po- 

i rywach wieszcza jakichś dźwięków za

może 
lomoźe. 
u muld

słyszanych na gruzach Ti woli lub Pozy- 
j lipu.

I cóż w tein dziwnego, że wsłucha-
i wszy się głęboko w dzieła klasycznych 

ej mistrzów, mógł Ilocbai.o rski nekiedyW
ogląda-

było, 
ie ubyłoI 
a do star- 
o Janie z 

ej zielonej li- 
d skwa-

rów letnich, o tym dworku, którego wzrę- 
by uczcił serdeczną pieśnią ?

Niechże drudzy pałace marmurowe mają, 
Niech drogim złotogłowiem ściany obijają, 
Pobłogosław nam Boże w tern gnieździć 

ojczystem, 
Obdarz nas tylko zdrowiem i sumieniem 

czy stem.
Tak jest, cały naród zna Jana z Czar­

nolasu, cały naród, nie wyłączając ludu 
wieśniaczego. Kmieć pochylony za płu­
giem, widząc chmurę rozpostartą na nie­
bie, śp ewa z otuchą: „Kto się w opie­
kę odda Panu swemu" i nie wątpi, że 
Bóg ześle mu w pomoc aniołów, jak ich 
zsyłał ojcom i dziadom. „Kochanowski 
dobywał ogień z serca, buchał też zapa­
łem prawdziwie poetycznym", mówi o 
nim Mickiewicz w prelekcyjach. Cóż więc 
dziwnego, że porwał za serca tak współ­
czesnych jak potomnych? Ci wszyscy, 
których imiona błyszczą w promieniach 
Zygmuntowskiej epoki, począwszy od Re­
ja, pochylili przed nim głowę.

Górnicki wysławia go w „Dworza­
ninie."

Paprocki w „Gnieździe cnoty."
Na wieść o jego skonie Klonowicz, 

Miaskowski i Niegoszewski uderzają ża­
łośnie w swe lutnie i zowią go mistrzem 
swoim.

W sto lat po śmierci Wespazyjan 
Kochowski mieni go hetmanem w gronie 
poetów polskich.

Później, w miarę jak naród rozprzę- 
ga się i upada, kiedy poeci Stanisławo­
wskich czasów usiłują piękną formą za­
stąpić czczość i ubóztwo ducha, Kocha­
nowski nie przemawia już do umysłów 
cudzoziemszczyzną przesiąkłych, oderwa­
nych od tradycyi domowej; Ignacy Kra­
sicki stanowi tu wyjątek z Karpińskim i 
Kiaźninem.

Ale błyska oto przedświt narodowe­
go odrodzenia, imię Jana z Czarnolasu 
przyświeca znów,’niby tęcz łącząca prze­
szłość z przyszłością.

Brodziński, pokrewny mu prostotą i 
rze w nem .uczuciem, wysławia jego pieśni, 
tłumaczy wiernie z łaciny zapomniane 
elegie.

Mickiewicz z katedry kolegium fran- 
cuzkiego z wielką dumą ukazuje go świa­
tu, podnosi go wyżej nad Ronsarda i -sła­
wną plejadę.

Lenartowicz na cześć jego dobywa 
cudne dźwięki z lirenki swojej; Bogdan 
błogosławi go, przypomina, jak maleń- 
kiem chłopięciem jeszcze będąc biegł ku 
niemu z miłością:
Sierotka, o! zaledwie świecący się proszek, 
Prosił cię o dźwięk pieśni u kolan pieszczoszek; 
Tyś mnie nauczał, mistrzu, po ojcowsku, czule, 
Bom sercem dziecka kocha! ciebie i Orszulę.

przyswoić ich mymi i obrazy?
Przypomnij my sobie wreszcie, że w 

szesnastym wieku przyswojenie to było 
zupełnie dozwolonem.

Ariost w „Orlandzie szalonym" prze­
robił po prostu poemat Bojarda, Bojardo 
zaś wysnuł wątek z bajecznych kronik.

Na arcydzieła Dant.i iluż to składało 
się poprzedników? a przed ż twórcy „Or- 
landa" i „Bozkiej kom.dyl" pozostali na 
wieki chwałą literatury włoskiej.

Spojrzyjmy bliżej w około siebie: 
najpotężniejszy ż wieszczów naszych ma­
łoż to przyswoił sobie zwrotek z Szylle- 
ra, Goetego, Byrona i arabskich ^petów, 
a przecież stopił je wszystkie w płomie­
niach geniuszu swego i zamienił w spiż 
podzwaniająey tętnem samodzielnem.

Tak samo Kochanowski brał niekiedy 
pobudkę z Horacego i Wirgiliusza i po­
trącony przez nich wysnuwał dalej wła­
sny wątek.

A małaż to zasługa Jana z Czarno­
lasu, że mając pod ręką mistrzowski ję­
zyk Cyceronów, władając nim wytwornie, 
wiedziony przecież myślą patryotyczną 
podjął chropawy język ludu, a pozbawio­
ny wszelkich wzorów, doprowadził go do 
cudnej formy, dziś jeszcze tak ponętnej 
dla ucha i z istósował do najrozmaitszych 
rodzajów poezyi, tak elegii, ody i sielan­
ki, jak japsodów epickich i dramatu?

Małaż to zasługa, powtarzamy, iż 
mając przed sobą gładko utorowaną dro­
gę, wołał w znoju i pocie czoła: 
Drzeć się na skalę pięknej Kaliopy,.
Gdzie nie było dotychczas znaku polskiej stopy.

Ale zostawmy na boku tych podej­
rzanych krytyków i filologów, którzy 
wzięli sobie za cel zmniejszyć do pospo­
litej miary olbrzymią postać Kochano­
wskiego, aby dowieść, że- naród nasz nic 
wielkiego nie był zdolnym wydać w prze­
szłości, jako żyjący clmilowem i nienor- 
malnem życiem pod wpływem zachodniej 
cywilizacyi.

Przeciw tym złowrogim głosom pro­
testuje dziś cały naród.

Na szerokiej przestrzeni dawnej Pol­
ski imię Jana z Czarnolasu powtarzane 
dziś z miłością i dumą narodową.

Warszawa zbudowała mu wspaniały 
pomnik przepysznem wydaniem dzieł je­
go nieśmiertelnych.

Po wszystkich dzielnicach rozszarpa­
nej Rzeczypospolitej wygłaszają konkursa, 
zapowiadają widowiska, uroczystości ju­
bileuszowe na cześć tego, który podniósł 
i uszlachetnił nasz język, drogi szczątek 
pradziadowsk ej spuścizny, której przemoc 
nie wydarła nam i nie wydrze!

A nie na własnej tylko ziemi ucz­
czony dziś wieszcz narodowy, uczczony 
on niemniej na dwóch świata półkulach, 
gdziekolwiek garstka rozbitków znalazła 
chwilową ostoję, gdziekolwiek uderzają 
polskie serca, silne przekonaniem, że są 
nie urną grobową, ale piastunkami ży­
wej, całej, niepodległej w duchu Ojczy­
zny!"

Acz z żalem przerywamy dalsze przy­
taczanie słów prelegentki. — Ażebyśmy 
wszystko co zasługuje chcieli przytoczyć, 
musielibyśmy cały odczyt powtórzyć ■— 
na co nam brak miejsca.

Powiemy więc tylko, że studyjum 
pani Duchińskiej o Kochanowskim nic 
pominęło żadnego szczegółu potrzebnego 
do charakterystyki wielkiego poety. U- 
przedzenie jedynie lub niechęć osobista 
mogłyby zaprzeczyć wartości odczytu. 
Nam się podobał i wj znajomy szczerze, 
iż lepszego studyjum o Kochanowskim 
nie czytaliśmy, choć znamy niemal wszy­
stkie rozprawy o dziełach Kochanowskie­
go, jakie w tych czasach wyszły.

Pani Duchińska umiała trafić w wła­
ściwy ton, jakim brzmieć powinien wy­
kład publiczny, zwłaszcza na emigracyi, 
gdzie swoboda słowa prawem zastrzeżo­
na pozwala prelegentom bez omawiań 
wypowiedzieć całą prawdę i przedstawić 
polityczną myśl narodu bez wszelkich 
ogródek.

Zgromadzę.ji rodacy zadowolenie swo­
je z odczytu wyrazili w sposób wielce 
ujmujący, niemal bowiem wszyscy pośpie­
szyli na estradę, ażeby szanownej prele­
gentce wyrazić pełne poszanowania po­
dziękowanie.

Owacy ja ta serdecznie nas ucieszyła, 
bo należała się słusznie, tak charakterowi 
czcigodnej prelegentki, jak i jej pięknej 
bardzo pracy!

Ze Lwo wa.
Gruchnęła pomiędzy Polakami wieść, 

że cesarz i arcyksiążę Jan chcą armią 
austryjacką zreformować w duchu poje- 
dyńczych krajów i narodowości.

Tak jak Madziary mają własne woj­
sko i własne mundury, tak też i reszta 
ludów austryjackich ma dostać własne 
naród owe umund u ro w ą nie.

Tak jak Madziary mają własną na­
rodową obronę, tak zwanych Honwedów, 
podobnie i Galicyja ma otrzymać obronę 
narodową, choć sejm krajowy galicyjski 
odrzucił był petycyją do tego się odno­
szącą.

Cesarz niemile był dotknięty tą po­
stawą sejmu galicyjskiego.

Nie będziemy pisali szczegółów o o- 
biedzie u pewnego wysokiego urzędnika 
we Lwowie; dość powiedzieć, że gdy po 
obiedzie orkiestra grała melodyje kosmo­
polityczne, pewien wysoki oficer zapytał 
się gospodarza, dli czego nie gra naro­
dowych.

W tej chwili orkiestra zaczęła grać 
hymn „Jeszcze Polska nie zginęła." — 
Wysoki oficer i wszyscy inni odkryli swe 
głowy, jeden tylko prezydent wyższego 
sądu, pan Schenk, n:e zdjął z głowy ka­
pelusza.

Stronnictwo, obecnie u steru będące 
we Lwowie, nie ma dziś we Wiedniu 
miru. Rząd ogląda się za innemi ży­
wiołami, któreby Austryi ..istotnie broni­
ły w razie napaści ze strony drapieżnej 
Rosy i. Tej napaści boimy się tutaj usta­
wicznie.

SprzysTężenia wojskowe w Rosyi i
Hiszpanii zwróciły 
du austryjackiego. 
mu się konie ‘.znie 
narodowych i ztąd

na siebie uwagę rzą- 
Ten widzi, że trzeba 

oprzeć na żywiołach 
to pochodzi dążność

zreformowania obrony krajowej we wszy­
stkich ziemiach do korony habsburskiej 
należących.

Zawarcie traktatu pokoju, jaki sta­
nął pomiędzy Francyją a Chinami, otwie­
ra dla wolnego handlu i ruchu europej­
skiego nowe ogromne przestrzenie ziem 
azyjatyckich, chińskich, dokąd dotychczas 
noga Europejczyka wkroczyć nie śmiała 
z obawy śmierci.

Jest to bardzo obszerna kraina Jun- 
nan, składająca się z bardzo wielu pro- 
wincyi mających osobne nazwiska. Co 
do liczby mieszkańców, to nawet pobie­
żnie biorąc, liczy ona przynajmniej 50 
do 60 milionów mieszkańców, a pewnie 
daleko więcej.

Junnan ma ziemie prawdziwie jesz­
cze dziewicze, nadzwyczaj żyzne. Jest 
to kraina po części górzysta, jak w ogóle 
te strony, a góry te są porosłe wspania- 
lemi’ lasami pysznych drzew południo-



wych. Miątlź, ołów cvna i inne kruszce
szczególniej kosztown marmur i drogie
kamienie, spoczywają tam w łonie ziemi 
w wielkiej obfitości.

Juunan hoduje oprócz tego bardzo 
wiele herbaty i jedwabiu, a prowincyja 
Quang-Si jest mniej zamieszkałą i hoduje 
głównie ryż i jedwab.

Sona kraina Quang-Tung liczy 20 
milionów mieszkańców, jest żyzna, do­
brze uprawna i ma bardzo wiele dróg 
wodnych sztucznych w bardzo dobrym 
stanie utrzymywanych.

Prowincyja ta obok wielkiej ilości 
herbaty i jedwabiu hoduje główne bo­
gactwo kraju, zboża niesłychane zapasy 
i owoce, a nadto tabakę, bawełnę, rośli­
ny włókniste, przędzalne i rozmaite ko­
rzenie.

Wyroby porcelanowe i tyle innych, 
jakim się w ogóle oddają Chińczycy wy­
łącznie, są tam rozpowszechnione i w sta­
nie kwitnącym.

Rzeka Czerwona, zwana u Chińczy­
ków Song-Koi, wpada do morza, zasila 
głównie wodą prowincyją Junnan, a spła- 
wność jej na terytorium Mińskiem wy­
nosi mil pewno ze sto. Tworzy więc ona 
bardzo znaczną drogę handlową, tylko że 
dla bezpieczeństwa żeglugi należałoby 
jeszcze bardzo wiel^ uczynić.

Mamy nadzieję, d"10
Twego skrócone zostaną l że Bóg obda- 
rzy Cię silą nadzwyczajną dla zn.esiema 
tak ciężkiego prześladowania.

Jeden z Weteranów.

Rocziiice Kisłobyczue 
w Czerwcu.

19. 1205, Świetne zwycięztwo Polaków pod Za­
wichostem nad Rusmam .

20. 1566, Urodzenie S°’ kl’°la
nnRkieeo i szwedzKiego.

1605, L mitn -ąi;Mąryny Mniszkówny, 
wchodzi do Moskwr.

21. 1701, Fryderyk Wielk ,za- 

’krS ^kiego i do

22. 1264, Zniesienie zupełne Jadźwmgów.>
1698, Przymierze między krylem polskim 

Augustem Hgim, a Piotrem, carem 
moskiewskim. . .

23. 1576, Stefan Batory formuje gwardyją nad­
worna. , . T- 1

1818, Pogrzeb Kościuszki w Krakowie.
24. 1305, Śmierć Wacława, króla polskiego 1 

czeskiego.
1798, Rzeź llumańska.

25. 1325, Chrzest i zaślubienie Aldony Kazi­
mierzowi Wielkiemu.

1447, Koronacyja Kazimierza Jagiellon- 
czy ka»

1628, Pobicie Szwedów pod Kwidzynem.

dzą gospodarkę w tych krainach na spo­
sób czysto urzędniczo-wojskowy, nie my­
śląc wcale o przedsiębiorstwach handlo­
wych.

I tak od lat trzech stoją wojska fran- 
cuzkie w Kanoi i okolicy, osiadło w tym 
kraju wielu urzędników francuzkich wsze­
lakiej kategoryi; ruch panuje na wszy­
stkie strony wielki, ale cóż, kiedy ani 
jeden przedsiębiorca jeszcze tamdotąd nie 
zawitał.

Karnawał w r. 1884.
Jakaż w Polsce całej wrzawa, 
Ze tam znowu się Warszawa 
Rozbawiła w jak najlepsze;] 
Któż tam hula?... Tylko... wieprze!

* * 
♦

A we Lwowie co robimy?... 
O! i my się też bawimy 
Doskonale, nie zbyt cicho, 
Bo nas przecie żadne licho 
Tak nie dusi, — tylko... dłużki, 
A tu swędzą wciąż nas nóżki! — 
Ale — ,,jakoś to tam będzie“; 
Jeszcze się też człek zdobędzie 
Choć ratami na spłacenie. 
Ej, sąsiedzie, w jakiej cenie 
Stoi dzisiaj < ko wita?...
— Niech Jegomość mnie nie pyta, 
Bo to na nic się nie przyda; 
Twa gorzelnia już nie wyda 
W tej „kampanii** ani kwarty; 
Wszak niedawno, grając w karty, 
Wszystkiej, naraz się pozbyłeś: 
Wielkie głupstwo ot zrobiłeś!
— Czyż tak myślisz, mój sąsiedzie?... 
— U hrabiego na obiedzie 
Tak mówiono, zapewniano;
I że żony, nawet wiano 
Także znikło, jak kamfora, 
Ze dla tego taka chora. — 
— To wymysły, czcze gadanie; 
Jutio, ręczę, zdrowa ustanie, 
Gdy jej powiem, żem sprowadził 
Z Wiednia powóz, co mi radził 
Dla niej kupić... jej kuzynek; 
Czy pochwalasz mój uczynek?... 
— A wieleżeś też zapłacił? 
— Ani grosza na tom stracił, 
To kuzynek wziął na siebie; 
A ja teraz, proszę ciebie, 
Chodźmy ochrzcić ten kocz nowy, 
Wiesz, że szampan napój zdrowy.

Najnowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie polskie.
— W „Kuryerze Warszawskim** czy­

tamy, że w pewnem kółku towarzyskiem 
kilka pań bolejąc nad obecnem położe­
niem J. I. Kraszewskiego, uczyniło vo- 
tum, a mianowicie postanowiły własno­
ręcznie zrobić wspaniały dywan do ko­
ścioła św. Józefa Oblubieńca, patrona 
nieszczęśliwego starca, w tej intencyi, aby 
przebieg obecnego procesu zakończył się 
pomyślnie dla jubilata.

(Niestety! Bóg tak chciał, jak się 
stało. Red.)

ISiemcy.
Berlin. Dnia 12go,b. m. położyły 

Niemcy kamień węgielny pod nowy bu­
dynek dla reichstagu. Sam cesarz prze­
wodniczył uroczystości, a Bismark odczy­
tał za niego orędzie.

— Nowe dyplomatyczne kruczki na­
winęły się Niemcom. Następca do tronu 
Holandyi, książę Oranii, ’33 lat stary,
przez rozwiozłe życie wycieńczony na si­
łach, wkrótce zakończy swój żywot. Z 
jego śmiercią wygaśnie męzka linia, a 
siostrzyczka liczy dopiero lat 4. Obecnie 
panujący król Holandyi ma już lat 67. 
Wszyscy inni krewni króla są książętami 
niemieckimi z domu Sachsen, Weimar, 
Eisenach i Nassau. Przyszłość tronu ob­
chodzi bardzo ten kraj i patryoci radziby 
widzieli na takowym jednego z pokre­
wnych książąt belgijskiclT, a nie niemie­
ckich. Rewoiucyją w roku 1830tym po­
trafiły te dwa naiody same przytłumić, 
a teraz myślą nad zabezpieczeniem tronu 
holenderskigo i już teraz chcą zaręczyć 
losto-letnego księcia Balduina, kuzyna 
króla belgijskiego, z czteroletnią króle­
wną holenderską.

Ale i Bismark, jak chciwy buldog 
na obcą zwierzynę, chce stanąć w obro­
nie niemieckiclUksftiżąt i jednego z nich 
czasu swego na tron holenderski wynieść. 
W tym celu wyseła on tamdotąd jako 
posła swego syna Herberta w miejsce 
Ah enslebena, ażeby patryotom holender-

że go pewnie policyja w Londynie piz-- 
chowuje.

— Poseł niemiecki, książę Hohenlohe, 
powiedział Francuzom, źe Niemcy dla 
tego coraz bardziej zniechęcają się do 
Francyi, ponieważ pisma irancuzkio bez­
ustannie-Niemców prześladują.

Belgia.
Bruxela. W wyborachulegli libe­

raliści. To wywołuje zgiełki po publicz­
nych miejscach, albowiem sprawia w jed­
nych żal i oburzenie, a W drugich radość 
i zadowolenie tak, że policyja ma robotę 
uśmierzać i rozpędzać hałasujące gromady 
po ulicach.—Senat zostanie prawdopo­
dobnie rozwiązany. Przewodzcy sekcyi 
liberalnej, umiarkowanej, postępowców i 
Radykalistów postanowili złączyć się i wy­
pracować wspólną podstawę dalszego dzia­
łania naprzeciw party i klery kalnej.

Adwokat Beeraert, dawniejszy mini­
ster sprawiedliwości a prezydent kato­
lickich Stowarzyszeń, zamierza dopiąć 
skład nowego minis‘.erstw.a z hrabią D 
Oultremont, jako ministrem spraw zew­
nętrznych. —

Z wyniku tych wyborów cieszą się 
i katolickie gazety w Anglii, albowiem 
mają nadzieję że nowe ministeryum, w 
Belgii przeważnie katolickie, przywróci 
dawniejsze stosunki przyjazne z Waty­
kanem, odzyska poselstwę papiczkie^ i 
opiekę nad nauką katolicką po szkołach 
publicznych. —

Hiszpania.
Madryt. Dnia 14gó b. m. stracono 

w Jerez 7miu anarchistów, którzy zostali 
skazani na śmierć o udział w zbrodniach 
w Mano Negro. Ostatniej nocy zebrało 
się wielu socyjalistó * i członków spisku 
„Czarna ręka**, którzy z brzaskiem dnia 
wyruszyli ku więzieniu, chcąc skazańców 
uwolnić. Władza dowiedziawszy się o ich 
zamiarze, otoczyła więzienie wojskiem, 
które przybyłych napastników rozproszyło. 
Podczas tego kaci, których było aż 1 rzęch, 
wykonali wyrok śmierci na skazańcach. 
Innych pię.ńu ułaskawiono na dożywotne 
więzienie.

Bosyja.
Petersburg. W Kijowie areszto­

wano 100 osób o udział w nihilizmie. 
Pomiędzy aresztowanemi znajduje się aż 
40 oficerów.

W Charkowie zaś aresztowano 200
osób.

Z 
dynu,

Biada Rosy i!
Egipt.

Wady Ha 1 s a donoszą do Lon- 
że Berber po zaciętej walce z A-

rabami poddał się. Dowódzca rewolucy- 
jonistów Abull zgromadził około Berbera
100,000
Dongoli

glia

* **
I spili się, jak dwie bele. — 
Później nieco, w dwie niedziele, 
Wierzyciele wieś zabrali, — 
Właściciela z niej wygnali. 
A o żonce, czy co wiecie?... 
Jeździ sobie gdzieś po świecie 
Z kuzyneczkiem, co to sprawił 
Piękny pojazd i wybawił 
Z suchot panią, — za co przecie... 
Toć wy resztę pewnie wiecie...

Józef K r o p i w n i c k i.

Współczucie narodowe 
dla Kraszewskiego.

Uwięzienie i wyrok wydany 
na czcigodnego jubilata, w którego oso­
bie wrogi naszej Ojczyzny zamierzały za­
dać jej cios, wywołuje ze strony naszego 
narodu solenną protestacyę i oddanie no­
wego hołdu pełnemu zasługi mężowi, któ­
rego ostatnie lata żywota eą zatrute past 
wienienf się, bez względu na jego wiek 
podeszły i zrujnowane do szczętu zdrowie. 
Pobratymcy nasi Czesi dali już dowód 
swego współczucia wybierając jednomyśl­
nie skazanego, na członka honorowego 
czytelni akademickiej w Piadzc. Niech 
słowo serdeczne polskie wypowiedziane 
przez tysiące ziomków oburzonych prze­
śladowaniem najpopularniejszego syna 
polski, osłodzi męczeńskie jego chwile i 
przekona go że jako zasłużony Ojczjźnie 
żyjc w sercu Polaków.

Dołączam następny projekt adresu w 
imieniu niektórych ziomków.

,,Czcigodny i zasłużonj’ Jubilacie ! 
W ciężkiej niedoli narodu naszego utrzy­
muje go niezwyciężona potęga ducha i 
wiara w odrodzenie. Są to spójnie naro­
dowe, fartoce niezdobyte duchowe Pol­
ski.

Któż większe na tern polu półwieko­
we położył zasługi od ciebie zacny mężu? 
Cios przeciw tobie wymierzony i pastwie­
nie się wroga, wzbudzają we wszystkich 
Polakach oburzenie i najżywsze dla Cie­
bie współczucie; niech ono osłodzi gory­
cze twojego żywota i uwieńczy twe skro­
nie męczeńską koroną. Sami oskarżyciele 
przyznali Ci najszlachetniejsze cele i po­
budki działania, chociaż opierali się na u- 
rojonych i fałszywych faktach, a inter 
weneya nadzwyczajna niezgodna z praw­
dą dygnitarza państwa pod koniec proce­
su, świadczy o zawziętości wroga Polski i 
o doniosłości jej sprawy.

za

byterjjańskiego z CaRideń,' zjechał s ę
z poci:
J., przyczem lokomofyicj 
ter, konduktor Smith, As] 
Yongham, agent poczty 
wiźor kolei F. Fenton, O 
lacź Barber zostali zabici, 
zostało rannymi.

Detroit. Z bąn^y

ym pod Ashls

rpedyjent paezek 
Wylie, superrp- 
L Eduard i pa? 
a wielu innych

fałszerzy pie-
niędzy, któizy powiat Genesee i Shiawas- 
see takowymi zasypywali, aresztowano 
trzech i domyślają się, że mają już wszy? 
stkich. Naczelnikiem tej bandy był John 
Daniels z Flint. Pny aresztowaniu zna­
leziono przy nim 300 dolarów fałszywych
pieniędzy s przyznał się on do winy, 
co skazano go na Ul lat do domu 
prawy.

Odstępc

za
P°-

Z psa w szakala, się przemienił, _■ •
Choć Rusi synem mienił;
Za to dostał kupę złota: 
Jr ka podła ta istota!... 
Idźcie prędko za nim w ślad 
Wy potwory i wy gady, 
Co pełzacie tutaj jeszcze, 
I gotujcie nowe-kleszcze 
Dla Unitów, naszych braci, 
Których jeszcze Moskwy kaci 
Nie zdołali siła zdławić. —
Tak' w oprysżków z;
lóż to szkodzi Moskwa płaci!. 
Was łzy i krew waszych braci
Nieęh nakarmią >— Oni Bog;

ludzi i z tych wysłał teraz do 
30,000.
więc fałszywyr prorok coraz bar-
wa E

dopiero w
pt swoją tłuszczą, a An- 
Lipcu chce wysłać woj­

sko tamdotąd,- które ma pobić fałszywe­
go proroka i uwolnić Gordona. Oj żeby 
to tylko nie było za późno!

Się nie zaprą. .^4 Żadna trwoga 
Przed męczarnią — ich nie skusi ■ 
Wiarę zdeptać...— Choć ich zdusi 
Przemoc wrroga. to... na ciele; 
Lecz na duszy, — choć już wiele 
Ucierp eli,— żadna siła, 
Choćby z piekła nawet była, 
Nię dokona, by paść mieli. — 
Was tam,... czarni, — ich... anieli, 
Pojza grobem powitają, 
Hymn zwycięztwa zaśpiewają. 

Lwom w Kwietniu 1B84.
J ó z e f K r o p i w n i c k i.

.— ------- > f.

Korespond encyje.
Chicago 10 Czerwca 84 r. ■ 

Od czasu, kiedy napisałem ostatnią 
recenzyę, mieliśmy w Chicago kilka prze 
dstawień amatorskich. Tow Krawców pol­
skich odegrało „Gałganduch** z którego 
to przedstawienia napisał prześliczną i 
wyczerpującą recenzyą pan Po., powiada­
jąc, że „wszystkie damy przepysznym 
strojem i swą świeżą jak woń dziewi­
czością jak najprzyjemniejsze na widzów 
zrobiły wrażenie.“

W niedzielę rnś w Vorvaerts Tum 
Hali mieliśmy przedstawienie amatorskie 
Tow. Gminy Polskiej, na którem odegra­
no oryginalny obraz dramatyczny, stwo­
rzony na amerykańskiej ziemi przez p. 
Teofilę SamolińslĄ pod tytułem „Eman- 
cypacya kobiet.**

— Milwaukee. We wtorek 10
m. padt nagle i wyzionął d let-1

Napróżno poszukiwałem tego arcy­
dzieła na pułkach księgarskich, gdyż nad­
kład był albo wyczerpany albo go wca[et. 

ni marzec dun uawinuwasi, pu napiciu। , , , , . , . . r. ' przybyłem na przedstawienie tej mezna=się zimnej wody przy narożniku Madi- . , . , o ,. .. .. . 1 nej u nas w Krapi sztuki, bała tylko doson 1 7 ave., gdzie był zatrudniony od- , . , . . .. . ,, . 0 J połowy była zapełnioną 1 me wiadomo^wożeniem gruzu. Mieszkał on pod Nr. . , . , , .. ... ,,. • . ..... . . i_ n „ . ... .. . czy piękny wieczór zachęcił publmznośćskim psuł szyki 1 zabiegom połączenia się 736 7moj ave., dokąd policya trupa od- . . , ,TT , . . L । • 1 j . . , J ’ 1 . J 1 • do innego rodzaj rozrywek, czy samaHolandyi z Belgią przeszkadzał, a toro- wiozła. ’ , , . . iiiLł-1 i ii I sztuka odstraszyła większą liczbę Polom,wal drogę dla Memeow, którzy na za-1 - W pierwszej Wardztc, w parad. | P1.zc<jst;lwienio tozpoc2ęto się dopiero o

starzec Jan Ławikowski, po napiciu nie było. Nieśmy, nieprzygotowany

bór Holandyi już od dawna niespokojnie i Śtej Jadwigi, zcstało założone nowe Tow
czyhają.

Król holenderski bawi u wód w Karls­
badzie, a jak wróci,' chce podobno swoję 
córkę ogłosić za spadkobierczynią korony 
książąt Oranii i prawo spadkobierstwa 
w księztwie Luxemburg przenieść na księ 
cia nasawskiego.

Austryja.
W i e d e ń. Przy wyborach deputo­

wanych na Węgrzech przyszło w wielu 
miejscach do krwawych zajść, w których 
padło kilka trupów i wielu odebrało zna­
czne rany.

Dnia pierwszego wybrano: 61 mini- 
steryjalnych, 26 umiarkowanej opozycyi, 
21 ze skrajnej lewicy i 2 antisemitów.

W Gra cu toczy się obecnie proces 
anarchistów, którzy w zeszłym roku zbie­
rali składki na zakupno materyjałów wy­
buchowych i że sposobili się do zamor­
dowania cesarza austryjackiego. Denun- 
cyjantem oskarżonych jest niejakiś pan 
Podboj. — Oskarżeni zaprzeczają temu, 
natomiast przyznają się do tego, że są 
socyjalistami opierającymi się na bardzo 
umiarkowanych zasadach i że cesarza 
kochają a brzydzą i wyrzekają się wszel­
kich zbrodni.

Serbia i Bułgaryja 
wyzwolone ostatnią wojną wschodnią z 
pod włidzy tureckiej, nie mogą się ze 
sobą zgodzić. Ostatniemi czisy przyszło 
na ich granicach do częstego rozlewu 
krwi. 2 tego powodu wysłał Bismark 
przedstawienie do wielkich mocarstw, że­
by tę kwestyją pozostawić Austryi i Ro- 
syi do załatwienia. Oba te państwa pod­
jęły się tego i Serbia zgadza się także 
na ich rozejm, ale czy i Bułgaryja, pod­
burzana przez Moskwę, zadowolni się tern, 
to jeszcze nie wiadoma. Kto wie, czy

Rycerzy śgo Kazimierza. W samym za­
czątku liczy już 60 członków, więc spo­
dziewać się można iż w pierwszym roku 
dojdzie do stu a może i więcej. Szczęść im 
Bożo.

Prezyd. Tow. jest Jan Pajkowski, 
Yiceprezyd, Jan Gerszewski, 
Sekr. prot. Jan Orczykowski, 
Sekr. finans. Ant Milkowski, 
Kasyerem Jakób Kosidowski,

godzinie 9|, pomimo, że zach o-

Fr."Machut
P-. Gerszewski
J. Kleinowski

W St.

Radny,

Francis

Z tej małej iskierki rzuconej przez 
skwę nie przyjdzie pomiędzy nią a 
stryją do wielkiego krwi rozlewu.

Francyja.

Mo- 
Au-

Paryż. Minister spraw wewnętrz­
nych zakazał wszelkich igrzysk byków. 
Igrzyska te, z dzikich czasów pochodzące, 
przechowywały się w niektórych okolicach 
Francyi aż dotąd, czas więc wielki, że 
rzeczpospolita barbarzyński ten zwyczaj 
u siebie znosi.

— Szerzą się tutaj pogłoski, że tak 
zwani niezwyciężeni Irlandczycy chcą się 
złączyć z partyją dynamitystów, ażeby 
mogli skuteczniej wystąpić przeciwko rzą­
dowi angielskiemu. Sprzymierzeńcy ich 
w Ameryce wysłali z Brooklynu do Eu­
ropy dwóch agentów, którzy mieli sprzą­
tnąć denuncyjauta Dermott, lecz wrócili 
do Paryża z niczem, ponieważ Dermotta 
nie mogli nigdzie znaleźć, ztąd domysły,

Seminarynm Duchownem przy Milwaukee
Rozpoczną się rekolekcje Dyako- 

nów na wyświęcenie kapłańskie w Czwar­
tek rano dnia 19 t. m. i trwać będą do na­
stępnego Wtorku, w którym to dniu Ks. 
Arcybiskup Hays wyświęcać będzie na 
kapłanów 19 Dyakonów,

Pomiędzy tymi będzie wyświęco­
nych dwóch naszych rodaków, Łukasz 
Peściński i Leopold Moczygęba.

Nowo wyświęcony ks. Łukasz Pc- 
ściński odprawiać będzie pierwszą 
Mszą Śtą (prymicyje,) w kościele śgo Sta­
nisława B. i M. w Milwaukee w święto 
Piotra i Pawła, które przypada w niedzie­
lę 29 Czerwca.

Pierwsza to uroczystość, a zatem 
wielka pamiątka dla Polaków w Milwau­
kee, szczególnie dla młodzieży i dziatek, 
którą sobie w późne lata przypominać i 
dziatkom swoim opowiadać powinni, za­
chęcając ich do pilności w naukach i do 
koniecznego kształcenia się na swoje wła­
sne i publiczności dobro.

Wszyscy krewni, przyjaciele, Dobro­
dzieje i znajomi ks. Łukasza oraz wszyst­
kie Tow., które swych względów nigdy 
nieodmawiały i nieodmawiają kształcącej 
się młodzieży, raczą w uroczystości tej 
wziąść jak najliczniejszy udz ał i wznieść 
wspólnie modły do Najwyższego o godne 
sprawowanie obowiązków kapłańskich i 
przyszłe szczęśliwo powodzenie prymicy- 
anta.

— W Li v er po4 u Pa. wywoła­
ła nominacya Blaina na prezydenta krwa­
wą bójkę. Jedni tryumfowali, inni urą­
gali z nominacyi, aż tego przyszło do kłó­
tni, a z tej do bijatyki na noże, stołki i 
rewolwery w pewnym salonie, tak, że z 
trzech ciężko rannych już jeden nie żyje. 
Nazywa się Hogan. Naprzeciw 20 naj- 
winniejszym burdy wyjęto areszta.

W St. Paul Min. przy 7ej ulicy 
zniszczył pożar 8 domów wartości 20,000 
dolarów, które razem były zabezpieczone 
tylko na 2000.

Filadelfia Pa. Pociąg nadzwy­
czajny, który wiózł parafian kościoła pres-

głoszony był początek na 8mą ą trwało 
4 godziny z powodu rozwlekłej gry ama­
torów, co wszystkich trochę zanadto znu. 
żyło.

Ze sztuki całej podaję tylko wyjątki 
i to dzięki dobremu humorowi suflera, 
gdyż gry amatorów mimo wielkiej z mej 
strony uwagi zrozumieć nie zawsze mo 
głem. Dziwię się najprzód z jakich źró« 
deł autorka czerpała wiadomości o eman- 
cypacyi kobiet, po dworach szlacheckich 
w Polsce za czasów, kiedy istnieli jesz­
cze Miecznicy, bo o ile mnie wiadomo 
ówczesne kobiety nie znały wcale eman 
cypacyi, i zajmowały się tylko Kądzielą, 
dzięki czemu nasi ojcowie me potrzebowa­
li słuchać bzdurstw, ale za to chodzili w 
mocnych domowej roboty koszulach. Au­
torka przedstawiła nam trzy emancypan­
tki:

Malwinę Lornetkę (p. Samolińska,) 
Helenę (p. Stolecka) i Kasię służącą (p. 
Polachowska. Malwina przez swoje nie­
właściwe wyskoki i zajmowanie się nie 
swojemi rzeczami doprowadziła swego 
męża (p. Krzemiński) do piastowania 
dzieci, prania bielizny i rozpicia się. Ka­
sia zaś przez naśladowanie swego pierwo­
wzoru była przyczyną zguby dziecka; je­
dna tylko Helena miała rozum w głowie 
i złapała sobie Edgara (Kraszewski) za 
męża. ł

Chcąc dać nauczkę Mai winie Miecz- 
nik (Dr. S.^-ńbrany -z wigierska pó a- 
merykańsku z angielskiemi fawdfrytami, 
miał przedstawiać typ zamaszystego Po- 
lusa) zapala stóg siana i podczas strasz­
nego popłochu kradnie pieniądze ze sprze^ 
danego majątku Lornetko w, zaś Edgar, 
jako obrońca uciśnionej ludzkości krzyczy 
do obecnych temi mniej więcej słowy: 
„wy tu zostańcie państwo i zapalcie sobie 
cygary a ja pójdę gasić ogieńCzy 
propozycya palenia ,,cygarów“ w takiej 
chwili była stosowną, raczą szanowni czy­
telnicy sami osądzić.

Skutkiem utraty majątku papadli Lo= 
rnetkowie w ostatnią nędzę do tego sto­
pnia, że Malwina zmuszoną była pisać 
„Emancypacyą kobiet/‘ by za otrzyma­
ne pieniądze mieć z czego żyć, lecz u- 
kończoną pracę kradnie Miecznik. Opusz­
czona przez męża w łachmanach, nie wie­
rzy, jakim sposobem znajdowała się w 
następnym akcie.

Malwina w wykwintnym, białym 
stroju, jako pustelnica, żałująca za grze­
chy w ciemnym borze wśród nocy. Tir
spotyka ją Miecznik, z jej mężem i Edga-- • 
rem, następuje wyjaśnienie, — Miecznik-'; 
zwraca pieniądze i zaginione dziecko ,,Le­
onka,“ a co najważniejsza drukowaną i 
oprawną Emancypacj ą Kobiet.

L'sów p. Polacbowskięj nie wiemy,! człowiekiem, który był męczony,. zniewa7. .^j okolicy, przejechał 15go Maja pociąg i za. 
-a szkoda, bo. nas istotnie zachwyciła ,swą ■ żany za., swe bozkie zasady, anie złorze- 
świeźą dziewiczością* i pończoszkami Jwl'- 5 czyi swjm katom.' Tam o obliczach Zba- 
krotnic zmienianenir. . | wiciela niema nic nienaturalnego, tajom-

- .^idy* utwór, rężysźćiy'a ' i gra ąrtys- 
tów i artystek [szczególnie Leonka,) jak 
mnie poucza - mój kolega w piórze N. N.
z ostatniego pumeru Zgody, mówię, że 
wypadły wyśmienicie, czego najlepszym 
dowodem były bukiety, ofiarowane autor-
ce i burze oklasków.

Samota.

Nowy York 5 Czerwca 84 r.
Towarzystwo Dr. Fredro odegrało

dnia 28go Kwietnia teatr na cel w.spar-
cia kasy emigrantów polskich. Odegra- 
nem było „Debora** czyli Żydówka.

Rolę Debory grała p. Obca i to, jak 
zwyczajnie, doskonale.

Zaraz na wstępie przyjętą została 
głośnemi oklaskami, a te, powtarzały się 
do samego końca gry, tak że kilkakrot* 
nie została wywołaną. Za dobitną grę 
ofiarowano pani Obcej wieniec i kilka bu­
kietów, na które iście zasłużyła nasza u- 
lubióna amatorka.

Alberta, grał p. Dercngowski, grał 
nie źle, a raczy przyjąć tę uwagę, źe za­
nadto jednakowo grał rolę kochanków, 
bo odróżniał jedną’ rolę od drugiej tylko 
swoim kostiumem.

^anna Derengowska w roli Anny pię­
knie wyglądała, za co zasypano ją nieś 
zliczonemi bukietami. Lorenca grał pan 
Hofman i dobrze się wywiązał z swej ro­
li. Księdza odgrywał p. Szrajber, a ede- 
grał tę rolę tak, iż nie zostawił jńc.do 
życzenia. PamiŁandecki występował w 
roli Abramą i. Riibena i potrafił dobrze 
rozróżnić jedną rolę od drugiej.

Dziwi mnie tylko iż ów amator, któ- 
ren zdobywa oklaski w rolach kochanka, 
po za tein fachem rolę przyjmuje. Panna 
Smarzewska grała żydówkę i nie źle by 
ją była odegrała, gdyby się nie była 
rwała do wysokiego stylu dekltunacyi. P. 
Bentzig grał bakalarza i dobrze umiał 
swą rolę na pamięć, mniejszych ról oso­
bno wymieniać nie będę, słowem poszło 
gładko, ale przyznać muszę w końcu, iż 
Pani Obca do swej gry nie miała dosta­
tecznego poparcia.

Wróbel

Paryż 22 Maja 84 r. 
To i owo ze starego świata.

(Parlament Francuzki i traktat z Chi­
nami. — Wybory Gminne — Bonaparci, 
ojciec i syn. — Śmierć uczonych, Dumas 
i Wurtz. — Otwarcie salonu. —- Wysta­
wa obrazów Wengra^ Maukaczy. —- Wy­
stawa brylantów w Louvre, — O proce­
sie Kraszewskiego prasa tutejsza. — U- 
rocżyscość na cześć J. Kochanowskiego. 
— Uroczystość 3go Maja. — Czytelnia 

I Polska w Paryżu, jej rachunki i szalony 
manifest. — Inne Stowarzyszenia na wy- 

j chodztwie w Paryżu;-jako to pracujących 
| Polaków. — Towarzystwo kształcącej się 
młodzieży. — Stowarzyszenie b. uczni 
szkoły Polskiej na Batigńollcs. — Tow. 
Filharmc-niczne Polskie. — Opis w przy­
szłości o tych Stowarzyszeniach. — Ro­
cznicowe nabożeństwo w Montmorency i 
kazanie Sz. ks. Siemfeńskiego z Galicy i. 
— Pogrzeb g. Breanskiegoj—)^ v •

Wybaczcie że tak dawno nie pisa­
łem", byłem cierpiący, lecz przyrzekam" 
poprawę i’regularność- 7 . : ;
' j a— Wczoraj .parlament tutejszy pó 
krótkich wakacyach, był otworzony przez 
p; J. Ferry, odczytaniem sprawozdania 
rządowego w obu izbreh, i gdzie głów­
nie przedstawił prezes ministrów korzyś­
ci ograno, jakie Frańcya otrzymała tra­
ktatem 11 Maja r. b. zawartym z China- 
nami w Tien-Tsin w skutek wojny Ton­
kińskiej. Zwycięztwo tó świetne armii 
francuzkiej. oraz tryumf kabinetu było 
przyjmowane grzmotami oklasków.

— Z peczątkiem Maja rb. odbywały 
się tu ogóh.e wybory w całej Francyi do 
rad gminnych, w 36,097 gminach wj bra­
no 429,551 ładnych, bo najmniejsze gmi­
ny wiejskie nie posiadające 500 głów wy­
brały po 10 radnych, i tak stopniowo we^ 
dług ilości. mieszkańców, aż do Paryża, 
kióry wybiera 80 radnych.

W tych to pierwszo rzędnych wybo. 
rach., a więc najliczniejszych, dowiodła 
Francya, że pragnie rządu republikań­
skiego rozsądnego, czjli prawdziwej re 
publiki, bo dziewięćdziesiąt sześć na sto 
wybrała republikanów.

— Chece polityczne pomiędzy synem 
a ojcem przeszły w stan drażliwy, bo 
książę Wiktor Bonaparte wyprowadził 
się z domu rodzicielskiego i zamieszkał 
osobno, a zwolennicy stawiają • go na 
współzawodnika ku poświęceniu się do 
dźwigania korony cesarskiej, ku czemu 
ojciec jego radośnie by się chciał także 
poświęcić. Wszystko ku temu gotowe, 
według nich, tylko Franeya tak nieroz-

niczego,, a przecież z u wielbieniem pa* 
trzy?§ię na,- niego. Tam ze zbolałą Mat­
ką, boleją patrząci z płacząccmi- niewia- 
sty, jflaczą 'w cichości i ukryciu. Po w ta-- 
rzamj’, że to przecudne, i cezów od te­
go oderwać bez żalu i tęsknoty nie 
można.

— Z dniem 1 Czerwca w Louwrze 0- 
tworzą wystawę korony Francuzkiej, 1 le 
błyszczące różnobarwne głaziki mają set­
ki .miljónów franków wartości. Lecz nie 
radzę waszym panom złodziejom przepły­
wać oceanu, bo by to była próżna strata, 
gdyż te kamyki oprócz klatki stalowej 
pancernej, na noc spuszczają je do pod­
ziemia i w około otacza wojskowa liczna 
warta, przeciwko której ni dowcip ni 
zręczność nic nie podołają.

— Nieszczęsny proces Kraszewskie­
go w Lipsku, z początku zajmował tutej­
sze dzienniki w różny sposób i stopień 
współczucia lub podrwiwania. Ale gdy 
ów dziki list Bismarka do wiedzy ich do 
szedł, wywołał en ogólne oburzenie i 
wzgardę, i bez ceremonii nazwali potęż 
żnego kanclerza obrzydliwym i pospoli 
tym kłamcą, świadomym tego co robi i 
dla czego robi. Na tak bezecnym kłamst­
wie, podpis nikczemnego Adlera byłby 
stosowny, właściwy, lecz książę Bismark 
zbezcześcił tam swe imię i stanowisko je« 
szcze bardziej jak bez czci je miał dotąd. 
Od chwili zasadzenia obwinionych, kilka 
poważnych tutejszych dzienników nie 
przemówiły ani słowa.

— Obchodziliśmy tu uroczystość na 
cześć Jana Kochanowskiego. Pani Du- 
chińska miała odczyt o tym wielkim mę­
żu z Czarnolasu, gdzie jeszcze raz więcej 
także nam przypominała znane jego za­
sługi, a gdy przytaczała ustępy z poety, 
niebrakło naiwnych w nieświadomości 
pochlebców, którzy chucznie klaskali są­
dząc, że to jćj są fymy, czem sz. prele­
gentka była niezadowoloną i słusznie. U- 
roczystość była pod honorowym przewo­
dnictwem naszego siwego sz. Barda U- 
kraińskiego, Bohdana Zaleskiego, który 
zdał je p. Chodzkiewiczowi.

— Uroczystość Trzeciego Maja jak 
corocznie obchodzono w Bibliotece Pol. 
skiej pod opieką Tow. tak zwanego „Hi­
storyczno Literackiego/* a pod przewod­
nictwem ks. Czartoryskiego, prezesa od 
urodzenia, i ten jak zwykle zagaił posie­
dzenie kilkunastu zwyczajnemi wjrazy 
bez wybitnego znacznika, wszelako były 
one, jak corocznie wedle umowy obowią­
zującej, uwielbiane przez Członków, zaś 
p. Gad on, sekretarz księcia i tow. zara= 

I zem, w swem rocznem sprawozdaniu nie- 
। pospolicie 1 'dził i laudamusował wszyst- 
; kim począwszj od pręzesa, czyli spełnił 
on stosownie swój obowiązek.

Towarzystwo to, niby Historyczno- 
Literackie, ma wielce wybitną cechę, bo 
ono jest przypomnieniem i uosobieniem 

। P. Rzeczypospolitej Babińskiej, gdyż jak 
w tamtej ongi, tak i w towarzystwie wszy­
stko jest na opak umyślnie, bo oprócz 
wielu zacnych uczonych i rzeczywiście 
pisarzy, są członkami they, którzy za po­
chlebstwo tam weliodżą, a ucałowawszy 
ręce Prez> sa. i wykonawszy mu przysięgę 
na wierność i posłuszeństwo ^lepę, pasu­
je on ich na członków i nakazuje wy­
prać ich na bielutko, chociaż byli czar­
ni z plam fałszów różnych dokonanych 
publicznie przeciwko czci i sumieniu a ze 
szkodą społeczeństwa i imienia Polaka. 
Połowa prawie jest członków takich, któ­
rzy ^ietylko nigdy nic nie napisali, ale 
nawet tego co inni tak wiele napisali oni 
jeszcze nic nie czytali. Lecz oni uznają i 
czołem biją dla Prezesa od kolebki, a te 
warunki są dostateczne aby zostać człon­
kiem. Prezes, trubularz i benzina moral­
na, są tam wiekuiste, nieśmiertelne i 
wielce im użyteczne.

Są tam powtarzam uczeni i zacni ro­
dacy także, jeden z nich profesor p. Wa­
cław Gasztowtt, miał wyborny odczyt 
„O Poezyi w XVI. wieku w stosunku do 
Kochano« skiego** i jak, zwykle sumien­
nie i uczenie wyczerpał on swe założenie,
przez to zadłużenie oklaskami był 
rze uwielbiany.

(Dokończenie nast.)

szcze

Rozmaitości.
— Klęsk a gradowa w P o

bił miejscu..
Lubawa. W nocy na ligo Maja spa­

li! się w Trzcinie dwór, podczas gdy posie- 
dziciela, pana Kowalskiego, nie było w domu 
Największa część ruchomości stała‘się pastwą 
płomieni.

Wałdowo. Dnia 14go Maja o godzinie 
6tej wieczorem wybuli ogień w chacie kolo 
szkoły. Jeszcze chata nie paliła się zupełnie, 
a juź ukazuje się luna nad plebańskieml za­
budowaniami, a po chwili i owczarnia dworska 
stanęła w płomieniu. Jakim sposobem ogień 
wybuchł, nie wiadoma. Wichru nie było ża­
dnego, a płomienie przeskakiwały na oddale­
nie około 600 stóp. Politowania godne cztery 
chłopskie familie, które utraciły wszystko 
nawet krwawo zarobione i oszczędzone kilka 
groszy, parobcy też nic nie wyratowali, jak 
tylko co mieli na sobie. Dzierżawcy plebanki, 
tutejszemu organiście, spaliło się podobno kib 
ka cieląt, kilka świń i 5 chorych owiec. Bo­
lesne to straty, jeżel się to rozważy, jak mo­
cno po dziś dzień prawie każdy długami ob­
ciążony.

Gradobicie. W Orchowie, majętności 
pana Graeyego, grad znaczne w polach poczy­
nił szkody.

W Solcu pod Nowem Miastem nad W. 
dnia 19go Maja spadł grad wielkości kurzego 
jaja. Żyta zostało zupełnie zniszczone. Gospo­
darze po części nie byli zabezpieczeni. Nie­
szczęście to wprowadziło wielu włościan w stan 
rozpaczy.

Wejherowo. Dnia 20go Maja podczas 
strasznej burzy i mełni uderzył piorun na polu 
dominium Wyszecina w dwie fornałki domi­
nialne. Jeden fornal natychmiast legł trupem, 
drugi niebezpieczne .adnióal pokaleczenia. Pio­
run zabił także osiem koni od tych dwóch 
fornalek.

Kościan. Dnia 13go Maja sroźyła się 
szalona burza nad tern miastem, grom po gro­
mie bil w różne strony jakby z armat. Nie 
obyło się też bez smutnego wypadku. Na pe­
wnym wiatraku, tuż przy mieście, pracował 
cieśla Klemencki ze swoim synem; w ten pio­
run uderzył w szczyt śmigi, rozdarł ją na po­
łowę aż d© walu, wpadi na wiatrak, zranił 
dość niebezpiecznie w bok i nogę owego cie­
ślę, potem przebił sufit jeden i drugi, padł 
pod wiatrak i uderzył znajdującego się tamże 
syna Kleir.enckiego w głowę, tak iż na miej­
scu padł trupem.

Dziwna rzecz, źe oprócz innych ludzi, 
znajdujących się także na wiatraku, nikomu 
krzywdy nie wyrządził, tylko jako ofiary wy­
brał sobie ojca i syna. Zdaje się, źe jakieś 
złowieszcze losy wiszą nad owym wiatrakiem, 
bo oto w krótkim czasie czwarty z kolei czło­
wiek życie tam pozbył.

W Łagiewnikach pod Kościanem 
zastrzelił się dzierżawca tejże wsi, pan Zgo- 
rzalewicz, palnąwszy sobie w serce. Powód 
samobójstwa nawet dla rodzinj' jego jest za­
gadką.

Spadek po waryjacie. Niebywałą 
chyba jest rzeczą, aby człowiek pozbawiony 
zdrowych zmysłów zbierał i oszczędzał pie­
niądze.

Takim waryjatem był, jak donosi „Ku- 
ryer Warszawski", pewien mieszkaniec War­
szawy, po którym siostra opiekunka najnie- 
spodzianiej odziedziczyła 2,845 rs. gotówki, 
znalezione w kufrze niebożczyka. Był on obłą­
kanym od lat 15tu i w ciągu tego czasu zo­
stawał pod opieką siostry. Obłąkanie obja­
wiało się mistycyzmem i manią, iź jest arcy­
kapłanem żydowskim, źyjącym od 2000 lat. 
Biedny człowiek posiadał kufer, a w nim ró­
żne książki ascetycznej treści. Kufra tego 
nie pozwalał nikomu otwierać, a klucz nosił 
ciągle przy sobie. Dopiero po śmierci jego 
siostra, przerzucając książki, znalazła między 
kartami banknoty różnej wartości, od pojedyń- 
czego rubla do stuiuiblówek. Niektóre bank­
noty noszą stempel lat ostatnich, a więc były 
świeżo składane.

Jakim jednak sposobem człowiek chory na 
umyśle zdobywał pieniądze i składał takowe? 
nikt sobie nie umie wytłumaczyć.

Siostra, kobieta z bardzo skromnemi fun­
duszami, uważa ten szczególny spadek za po­
moc z nieba. W każdym razie bardzo ciekawa 
rzecz, zkąd biedny waryjat mógł uzbierać taki 
kapitalik ?

Aa sposoby biorą się. „Echo" pe­
tersburskie opisuje fakt następujący:

W tych dniach około południa do jednej’ 
z pierwszorzędnych restauracyi petersburskich 
przyszedł elegancko ubrany młody człowiek 
i zjadłszy śniadanie, wymienił papierek|/stu- 
rublowy i wyszedł, wy gwizd ująć sobie walca 
z Boccacio.

Tegoż samego dnia w kilka godzin pó­
źniej do tejże restauracyi przyszło dwóch nie 
mniej od poprzedniego eleganckich młodzień­
ców, którzy zasiedli w oddzielnym gabinecie 
i zażądali obiadu. Lokaj podaje obiad i wy­
chodzi. Po upływie pół godziny z gabinetu 
rozlega się odgłos dzwonka. Lokaj wpada z 
zapytaniem, czego żądają.

— Dla czegóż ty nie oddajesz reszty? za­
pytał się jeden z młodzieńców?

— Jakiej reszty?
— Jakto jakiej, ze stu rubli, które ci da­

łem przed pół godziną,
Lokaj przysięga, źe nie dostał, ale goście 

zaczynają wymyślać i wołają właściciela. Ten

ważna, że ze wzgardą ich odpycha, 
dni lub szaleni oni ! Szczęśliwa bez 
Francya !

W krótkim bardzo przeciągu

Bie- 
nich

cza-
su -akademie tutejsze nauk poniosły wiel­
kie straty, bo z marł sławny chemik Du 
mas senator, oraz i sławny chemik lekarz, 
Wurtz, były dziekan Fakalte!u tutejsze­
go medycznego i także senator, 

■ Prace ich naukowe były znane ca­
łemu światu i pożyteczne wielce społe­
czeństwu, cały uczony świat uwielbiał też 
tych książąt nauki i cześć im oddawał.

— Było tu niedawno otworzenie Sa ­
lonu, czyli wystawy corocznej sztuk pię­
knych. Jest tam wiele dzieł zwłaszcza 
malowideł, naszych artystów, a między 
niemi jest 1 „Hołd Pruski** mistrza Ma­
tejki, który niektórzy zazdrośni tutejsi 
dziennikai-ze ostro z krytykowali, choć 
to arcydzieło.

— Jest tu prywatna wystawa mistrza 
malarstwa Munkaczy, Węgra. Są to dwa 
ogromne obrazy po 30 kw. metrów mają­
ce, a odmówione przez Salon, przedsta 
wiające jeden ,,Chrystusa przed Piła,tem‘* 
(znany twór od dwóch lat,) a drugi 
■„Chrystus na Golgocie1* dopiero co do
•fcrźyża przybitym Są to cudotwory Lo ty- 
:Te' więcej godne uwielbienia, o tyle wię­
cej przyciągająće wszystkich do siebie, że 
tam Zbawiciel* ludzkości jest przedsta­
wiony takim, jakim był wtedy, czyli,

znanskiem Gread niesłychane wyrządził 
szkody na polach wsi Orchowa, Ossówcń, 
Linówca, Bielska, Ostrowa, Cienciwka i 
polach strzelna od strony południowo za­
chodniej. Także wielkie szkody miał po­
nieść właściciel Wijewa, w powiecie 
Wachowskim, dalej donoszą o niemałych 
stratach z kościańskiego, mianowicie z
Lipna, Konojadu, Jarogajewic, Szczepo-V 
wic i. t. d., w powiecie śremsfnm zbił 
grad zboże w Ostrowiecznie, w Mosinie, 
Pożegowle, Budzyniu,- Niwce, Barano­
wie, Rogaliskuj Pomykowie; również w 
powiecie poznańskim koło Swarzędza i w 
pobliskiej części powiatu średzkiego, mia­
nowicie w Gwiazdowie, dalej w powia­
tach gnieźnieńskim i mogilnickim, babi- 
mojskim i międzyży< kim szkody są zna­
czne.

Klęska ta spotkała: Otocznią, No- 
wydwór, Staw, Wulkę, Strzałkowo, Bru­
dzewo, Katarzynowo, Kornaty, Rudy, 
strowo-kościelne, Paruszewo, Unią, Gra- 
boszewo, Skarboszewo, Kościanki. Mło- 
dziejewice, Goniczki częściowo, Sołeczno 
częściowo, Gozdowo, Grabowo, Zieleniec, 
Nowąwieś królewską w połowie, Biecho- 
wo częściowo, Łagiewki, Goizyce zupeł­
nie do szczętu, Kozubiec zupełnie, Miło­
sław, Kołaczkowo, Bierzglin częściowo, 
Nadarzy co częściowo.

— Nawałnica gradowa z 
19 Maja wyrządziła i w Zachodnio-połu- 
dniowej części Prus Zachodnich znaczne 
szkody. W powiecie wałeckim w wielu 
miejscach żboza obiecujące plon jak naj­
pomyślniejszy, do szczętu zostały zbite, 
jakby walcem po nich przejechał. Grad 
zniszczył także kwiecie na drzewach. W 
okolicach Czerska także grad spustoszył 
zna zne obszary łanów zboża. W Kar- 
zenburgu na zniemczonych Kaszubach po­
morskich miał grad zabijać ptaki a nawet 
kozy.

Czerwińsk. Tutejszego nauczyciela 
Czelskiego, lat 33, bardzo szanowanego w ca-

przychodzi i mówi, źe żadnych stu rubli 
odbierał. Wówczas młodzieńcy posyłają 
policyją i proszą o spisanie protokółu.

Nagle jeden z gości rzecze:
— Prawda, zapomniałem, źe ja mam 

wet zapisany numer sturublówki.

nie 
po

na- ’

I rzeczywiście wyjmuje z kieszeni pugila 
res i dyktuje numer.

Wiadomość ta zaostrza położenie rzeczy 
i policyja przystępuje do rewizyi kasy.

Sturublówka z wymienionym numerem rze­
czywiście znajduje się wśród innych pieniędzy 
w szufladzie.

Teraz już. policyja wystąpiła przeciwko 
restauratorowi na ostro, a ten tak się zmię- 
szai, że nie tylko oddal 100 rubli, ale jeszcze 
przeprasza! młodzieńców za taką „niepojętą" 
omyłkę.

Ci jednak, wziąwszy pieniądze, grozili 
wciąż, że będą dochodzili sądownie, gdyż wła­
ściciel chcial ich oszukać.

tymczasem, jak się pokazało, panowie ci 
byli wspólnikami owego pierwszego młodzień­
ca, który dal do zmiany 100 rubli i miał nu­
mer papierka zanotowany. Wszystkich trzech 
znaleziono tegoż dnia wieczorem w loży jedne­
go z teatrów.

Goryl. Geolog francuzki i zarazem za­
palony myśliwiec, pan Berthiol, podaje kilka 
ciekawych szczegółów o gorylu przez niego 
schwytanym, przedstawiającym doskonały typ 
owych „ludzi leśnych", tak dobrze scharakte­
ryzowanych przez Pawła du Chailles.

Goryl jest większy od orangutana, wyso­
kość jego dochodzi do 8 stóp, niekiedy 84. 
Zwierzę to odznacza się nadzwyczajną silą, a 
źyje w lasach Afryki zachodniej.

W Listopadzie roku ubiegłego, Berthiol 
ostrzeżony o ukazaniu się goryla w blizkości 
swego namiotu, zebrał swych murzynów i w 
ich towarzystwie zaczął śledzić zwierzę z po­
dwójną namiętnością — Strzelca i uczonego. 
Kilka dni stracono na różnych poszukiwaniach; 
ale jednego poranku myśliwi przechodząc w 
milczeniu przez gęsty las, usłyszeli nagle 
trzask, pochodzący jakby z łamania się gałęzi. 
Wkrótce potem rozległ się po lesie straszli-



glos, a raczej głośny ryk ścinający krew 
żyłach.

,,Potrzeba, mówi Berthiol, słyszeć rycze­
nie goryla, aby powziąć wyobrażenie, juk sil­
ny wpływ ono nu człowieka wywiera.“

„Ryk goryla, powiada ze swej strony 
Chaille1*- jest dziwnie przerażającym. Z po- 
czątku zakrawa to na skowyczenie psa zaja- 
dlego rozdrażnionego, później przechodzi w ton 
chrapliwy> głuchy, niby odgłos przeciągłego 
gromu; złudzenie jest tak silne, że nie widząc 
zwierzęcia, można przysiądz, że grzmi gdzieś 
w oddali; niekiedy glos jego suchy, urywany, 
przenikający zbliża się do detonacyi.“

Myśliwcy z bronią w pogotowiu przysta­
nęli — gałęzie odchyliły się niedługo i ukazał 
się zwierz postępujący ostrożnie na dwóch tyl­
nych łapach, rozpychający przed sobą gąszcz 
nerwistemi rękami. Był to okaz na 7 stóp 
przeszło wysoki.

„Zbliżał się do nas, powiada Berthiol, z 
głową podniesioną; oczy jego rzucały błyska­
wice w ciemni lasu. O piętnaście kroków od 
naszego stanowiska zatrzymał się, wydając 
ryk jeden po drugim. Z zaciśnięteini pięścia­
mi, rozwartą paszczą, w której połyskiwały 
kły długie i ostre, zbliżył się ku nam w gro-

--- — „ . -■ . (Ten uważny i pojętny chłopiec, wedle skoro robotnik straci z jego, powodu zdrowie, 
kopalne, które ściągają tłumy ciekawych. twierdzenia nauczyciela, jest synem 

W ntarbem rh w Niemezpch f S on bardzo dobrze,w-B 1 e r o e r a c n, w .Niemczech ‘jego mgdv AhmUan łlonin ni a 1

i rozmaite rośliny oplatają te drżewa

zauważono niezwykłe widowisko natury. 
W końcu Maja po 10 godzinie zrana prze­
latywała okropna chmura motyli „Vane- 
sśa Cardui’’ zwanych, które powszechnie 
z ostów soki ssią, tak iż się zdawało ja­
koby brunatny śnieg w powietrzu wisiat a 
tylko kiedy niekiedy sz »atoł< k spadł na 
ziemię, z czego przekonano się iż to były 
owe motyle. Ciągnęły one ze wschodu na 
zachód. Czyżby już i motyle przed ucis­
kiem Moskali i Prusaków uciekały ze 
wschodu, lub czy też .to nie są duchy 
armij pruskiej i moskiewskiej, którą Bis­
marck na Francyją chce rozwinąć? — Któż 
to odgadnie? Najpewniej zabobon?!

________ że ojciec 
jego nigdy chujego bydlęcia nie zabił, lecz 
tuczył, więc myślat, źe Abraham z fzakiem 
* a.3.?1110 Postńpll. * Fakt ten zaszedł w szkole w Milwaukee.

synern rzeźnika, winien mu zapewnić utrzymanie do śmierci. 
Na lwowskim bruku.

Zapozwy edyktalne, 
żeby nie zostali uznani za umarłych. 

Ignacy Piecowski ze Szczerbiec do Rybnik.

Popadli w bankructwo 
St. Sobecki i I. Chaim w Poznaniu. 
L. Foerder w Wągrowcu.

Umarli
Berlinie: Batkowska;

źnej postawie. Drzewo młode, otoczone dokoła 
lyanami, tamowało mu drogę; — po chwili 
zwierz je chwycił gwałtownie, drzewo zatrze- w Celichowie: R. Uiszyński; 
szczało, zachwiało się i z korzeniem wyrwane w Szczecinie: wdowa A. Komorowska, H.
padlo; — zwierz przeszedł. W tej chwili mu­
rzyn Miko rozpoczął atak. Kula świsnęła w 
powietrzu i trafiła goryla w łopatkę. Małpa 
skręciła się, wydając jęk żałośny, potem je­
dnym skokiem potężnym rzuciła się ku nam. 
O pięć kroków druga kula ugodziła ją w sa­
me piersi; zwierz zaryczal straszliwie i rzucił

Malicki;
w Gryfii: Aug. Lantowski;
w Poznaniu:'Józef Tomalka, S. Kędzier­

ski, Jan Sikorski, Józef Latuszkiewicz, 
N. Niewiada, M. Sokolnicka, Szczepan 
Brykczyński, Jan Waligórski;

W Bydgoszczy: R. Wiatrowska, Stanisław 
Kleszczyński, piekarz Pruski, Jadwiga Sty- 
czkowska;

się na murzyna, który ocalił jedynie tern swe w Gnieźnie: Jan Borkowski, L. Kutzner z
życie, że pozostawił broń w lupie napastnika. 1 Oborskich. K. Kasprzyk;
Strzelbę roztrzaskał goryl w mgnieniu oka w " Suchorski, S. Hehna-
kawałki, uderzywszy nią silnie w obok stoją- w nioWrocławiu: Elżbieta Badaszewska, 
ce drzewo. W tej chwili strzał z rewolweru A. Szendelewska, Jan Nowak, A. Pasak; 
dobrze wymierzony zwalił goryla nu ziemię; W Lesznie: B. Rychlowski;
otoczyliśmy zaraz wszyscy nieprzyjaciela do- " Nakle: M. Baczyński;

. » . W Pleszewie: Kazmira Adamska, Teodorakola, spętaliśmy go około szyi za pomocą , Kostrrewą-
lassa i położyliśmy na noszach z gałęzi. Po- w Pile: M. Motławsku; •
czem przenieśliśmy wspaniały okaz do namio- w. Słupi: Magdalena Juśkowiak , Elżbieta 

— • .... . .................... I Dudziak;
w Wągrowcu: pani M. Matecka, F. Woj- 

czyński;

ce drzewo. W tej chwili strzał z rewolweru

tu. Zwierz cierpiał okropnie, wydając jęki, te
żulośne, to wściekle.

Berthiol polecił go zamknąć w klatce, w 
której dotąd pozostaje uwięzionym. Za każ- 
dem jednak zbliżeniem się człowieku zwierz
ryczy i w głąb klatki się kryje.
lano go wyleczyć. Je dobrze i wiele z wido-
cznym apetytem, ale nie znosi — co zresztą 
obserwowano u wielu innych zwierząt — wi­
doku murzyna; natychmiast jeżą mu się ze 
złości włosy. Biały człowiek nie czyni na ■ 
nim takiego wrażeniu. Berthiol nie wątpi o 
możności przechowania goryla we Francyi po­
mimo różnicy klimatu, — a co więcej, ma on

w Wydawach: Józef Chudy, Maryjauna 
Chuda;

w Barcinie: L. Piasecki;
w Kuduicy: W. Zjawiński;

Z ran zdo- w Królewcu: Borowska;
w Łyku: M. Mądra, C. Milewska;
w Kastenborku: M. Krzyżanowski, L.

Krankowska;
w Gerdaunach: Ludwika Piotrowska, C. 

Spieki;
w Proszytach: A. Wysocki;
w Czerwińsku: A. Mrougowiusz;
w Gdańsku: M. Galewska, C. Skórka, Jó­

zef Szynczewski, A. Suchowiak, Jan Ma- 
chaliński;

nadzieję oswojenia bardzo ciekawego tego zwie- w Tczewie: M. Knut, M. Guzowski;
w £lhl:ągu: J. Dzięcioł, M. Kowalska, B. 

Wójcicka;
w Grudziądzu: T. Brzeziński, Jan Slup- 

kowski;

rzęcia.
W Inowrocławiu zacznie z dniem 

Igo Lipca wychodzić nowe pismo polskie pod 
tytułem „Kujawiak.“ Redagować je będzie 
pan H. Derdowski.
Najbogatszy człowiek w świe­
ci e jest król koleji amerykańskith ,,Van-

W Chojnicach: Aniela Grochowina;
W Chełmnie: A. Groszewski, L. Trybu­

ło wska;
W Malborku: Jan Marciszewski;

ci e jest król koleji amerykańskiih „Van- w Kwidzynie: A, Bąblewska;
derbilt. W roku zeszłym był najbogat- w Toruniu: M. Sowińska;
szyin w świecie książę Westminster w w Radzynie: Wilczewski;a7 r. n „ onn w Wrocławiu: J. Rosińska; F. Blaszka,ceniono go na -00, ■ jftn Strzelczyk, A. Stanisławska;
000,000, dolarów, kiedy \ anderbilt w Brzegu: T. Szukała; 
miał wtenczas tylko 194, - :i:---- 1— ---- *---- • T ”miliony, lecz
że jego pieniądze przynoszą mu w 
przecięciu 6 procent, a księcia Westmin- 
ster tylko 2 procent, więc orzekł w końcu 
roku zeszłego, że księcia za rok przesadzi. 
Stało się. Robi on z końcem każdego roku 
inwenturę, to jest dokładny obrachunek 
swojego majątku, a więc podług tego wy-
nosi majątek jeg» 
bieżącego $ 201,

o z rozpoczęciem roku
, 332, 413. Po sześć od-

setki licząc ma z tegoż rocznego dochodu
12,000,000 włącznie z listów zastawnych

w Gliwicach: L. Frysztacki, T. Lipińska;
W Głogowie: W. Baran, Anna Pohl; .
w Królewskiej Hucie: K. Śladkowski, 

Z. Hamczyk, Niestrój;
wSioźlu: K. Machnik, Jan Płuczek.

Desinfekcyja.

( hrześcijannmi tylko w Niedzielę. 
— Czy Anglicy są także chrześcijanami? 

zapytał się student arabski swego profesora.
O tak, ale tylko w Niedzielę, w dnie 

profesor 16 °n* odpowiedział

Litość nad chorym.
Lek arz. Opuszczam cię na chwilę, moja 

żonko, bo jestem wezwany do niebezpiecznie 
chorego.

Żona. Ach inężulku, pozostań lepiej w 
domu i daj spokoj choremu, — niech on jesz­
cze żyje.

Uzasadnione lenistwo.
— Dzisiai nie wstanę, aby iść do roboty, 

bo czuję się bardzo znużonym.
— A to co ? wczoraj nic nie robiłeś i spa­

łeś noc całą spokojnie.
— To prawda, ale śniło mi się, żem dwa 

sążnie drzewa już porąbał.
Przy fortepianie.

- Mazurek już dzwoni, 
Jej rączka w pogoni, 
W klawiszach się zwija prędziutko; 
To nóżką pedału 
Dotyka pomału, 
Ja na to: Nie swywol filutko. 
To z za nót figlarnie - 
Swe włoski przygarnie, 
To rączką znów o mnie zawadzi, 
Lecz zmyli się w tonie 
1 ogniem twarz spłonie, 
Bo myłka przed tatkiem ją zdradzi. 
Wśród ciszy i zmroku

. Siedząc u jej boku 
Nie mogę wyszeptać i słowa, 
Serduszko coś głośniej 
Uderza radośniej
I górą me piersi i głowa!
I coraz to niżej, -
Ma głowa jej bliżej, 
Jej ustka do moich przychylę,

. A ona mi na to: 
Daj spokój, bo tato 
Zapyta : dla czego wciąż mylę ?

Na plantacyjach.

— Bardzo mi przyjemnie, źe jakkolwiek 
nieznajomy, mogłem panu, obcemu w naszem 
mieścte, pokazać wszystkie osobliwości.

— Bardzo panu dziękuję — a teraz Czy 
nie móglbrm pana prosić jeszcze eboć o małe 
wspaipie ?...

Z większego miasta.
Długom między ludźmi chodził, 
Wszędym wzrokiem bystrym wodził, 
Aby znaleźć to ćo chciałem
1 • co zwałem: „ideałem"...
Raz proszony na herbatkę, 
Wdziałem na się frak, krawatkę...
Pośpieszyłem szybko, żwawo, 
Aby ujrzeć piękność prawą...
Kiedym spojrzał w iwiat zebrany, 
Zostałem... oczarowany!...
Każda — piękna krasawica — 
Grucha jakby gołębica...

BAŁ w

Bracia Zimmermann
Skład południowy

wielkim nowym budynku przy narożu
isrołC ulicy i National Ave

ma bogaty wybór

l/*BIOKOWTowarzyst. Ś. Kazimierza 
w pierwszej Wardzie 

odbędzie się
w Sobotę, 28go Czerwca

w hali p. Kunickiego.
przy Brudy ul. i Farewell ave.

Kasa otwarta o godzinie 7ej wiecz.
Początek o godzinie 8eJ.
Wstępne 25 cent.

Damy wolne.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.
Trzeci roczny

tak dla Mężczyzn jak i dla Chłopców.

sprzedajemy

KAPELUSZE CZAPKI
znacznie taniej, • 

składach.U tej buzia... z blaskiem róży, 
Ta choć brzydka — posag duży, 
Trzecia jak śnieg w zimie biała, 
Czwarta brwi za... czarne miała...
I długo się namyślałem, 
Którą nazwać ideałem?... 
Wszystkie równie piękne były... 
Wszystkie serce me podbiły... 
Trudny wybór — trudna zgoda! 
Chwytam za róż — blanszu szkoda... 
Gdy popatrzę na brwi czarne, 
Żal pieniędzy, chociaż marne...
Gdy tak jedno... drugie chciałem... 
Przeszła pora — nie wybrałem... 
Powróciłem więc do doinu, 
Pełen żalu... pełen sromu...

* * ♦
— Patrz na tego akademika; nie lepiejby 

zrobił, gdyby się wziął do rzemiosła? Już od 
sześciu lat chodzi na wszechnicę i nie może 
skończyć.

— Bo widzisz, en zajęty*jest pracą do­
ktorską, mianowicie pisze dysąertacyją o hi- 
storyi IPgo wieku, więc musi czekać do końca 
tego stulecia.

Telegramy „Djabła.“
(Pismo humorystyczne wychodzące w Krakowie; 

Petersburg. Ma się wkrótce odbyć 
wystawa przemysłu narodowego. Główne miej­
sce zajmą kasy zrabowane przez w iernopodda- 
nych czynnowników, oraz najlepszej konstru­
kcji szubienice. Ubiegać się mogą tylko ro­
dowici Moskale, albo Niemcy zarekomando- 
wani przez Bismarka.

Kraków. Odkąd komisyja sanitarna 
wzięła w opiekę zdrowie mieszkańców tutej­
szych — odtąd cmentarz tak się zapełnia, że 
rada miejska zakupuje przylegle grunta, aby 
go jak najprędzej powiększyć.

Towarzystwa P. B. P.
Jana Sobieskiego

w Newarku N. J.
odbędzie się w Czwartek, 

dnia 3go Lipca 1884 
w „Seiferta Park“ 

388—390 Springfield ave.
Cena biletu 25 cent. 

(Mężczyzna z damą). 
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.'

Przybory do ubrań dla Panów
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JOHN A. LOMAX,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.
Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropu.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 

i Harisson ulicy.
Chicago, 111.

Zaoszczędzenie.
Ubiory dla mężczyzn po doi. 3,50, 4,00, 4,50.; 5,00 i 6,00.

Tanie spodnie po cent. 75, 1,00 i jeszcze droższe.Cóż— Sługa pana radzcy dobrodzieju ! 
zafrasowany ?
— Ach, mam tyle ciężarów na głowie.
— To zejdź pan co prędzej z plantacyi.
— Dla czego?
— Bo czytaj pan na słupie: „Nie wolno 

tędy chodzić z ciężarami.“

tak

* * *
— Brysiu ! Powiedz mi, dla czego nas te­

raz każą przez plantacyje na sznurkach wo­
dzić?

— Źebyśmy nie psuli trawników.
— To się dziwię, że tych panów, co tyle 

nio tylko trawników, ale i drzew popsuli i po­
niszczyli, nie biorą także na sznurki.

Uspokojenie.
— Ach braciszku, nie puszczaj się przez 

ocean, bo się okręt inoże z tobą rozbić i już 
cię nigdy nie zobaczę.

— Ej bajesz I Toć innie woda może gdzie 
wyrzuci, wszak wiesz, źe mnie dotąd wszędzie 
wyrzucano.
W niezastanowieniu się prawda.

A. Pójdziesz dzisiaj do cyrkusu, gdzie bę­
dą przedstawiali tresowane woły?

B. Pojdę, lecz na koniec, bo dopiero wten­
czas woły przychodzą.

Sen dorożkarza.
Cudne! cudne! rzeczy śniłem... 
Jubileusz obchodziłem!...
Rzecz tak rzadko tu się zdarza — 
— Jubileusz dorożkarzu!
...Ludzi inóztwo się zjechało... 
Mnie gdzieś w sali posadzili, 
Wieńcem głowę otoczyli — 
Banda marsz za marszem grała — 
Aż się trzęsła sala cała!...
Po muzyce — piękne dary 
Powręczali mi bez miary!
I bicz, lejce i ordery — 
I dyplomów coś ze cztery! 
Potem dużo coś mówili... 
Me zasługi podnosili — 
Wielką ucztę wyprawili... 
I na uczcie się popili!... 
Cudne! cudne! rzeczy śniłem... 
Jubileusz obchodziłem!...

Uniewinnienie.
— Hej! poczekaj chwilkę, mam z tobą coś 

na pińku.
— A cóż takiego ?
— Czy to prawda, żeś powiedział, iż po­

jąłem żonę — juk noc ?
— Prawda! czy to co złego, przecież i no­

ce mamy piękne.
Warunkowe przyjęcie.

Gość. Czy mogę się widzieć z panem 
hrabią ?

Służący. Czy pan jesteś tym Leibe, 
który pieniądze wypożycza?

G. Nie, ja się nazywam Wulka i jestem 
starym przyjacielem pana hrabiego.

SI. To dobrze, możesz pan wnijść; gdy­
byś się pan nazywał Leibe, toby panu łira- 
biego nie było w domu.

Niestety!
Miała usta jak korale, 
A oczy z błękitu — 
A śpiewała... doskonale! 
Grala... do zachwytu!
Była godłem cnót kobiety, 
I jak aniół święta...
Miuia wszystko — lecz niestety! 
Ojciec nie miał centa!

W klinice.
— Cóż to mój przyjacielu, taki jeszcze 

młody, a takie masz zniszczone, porozrywane 
nogi ?

— To proszę Wielmożnego Pana od cią-

Na cześć
Radnym miasta Wiednia

(w Lipcu 1883.)

Wiednia radni niechaj żyją!... 
Pocóż im tam sławę czyją 
Przypominać?... Lepiej bluźnić, 
I od prawdy tak się różnić, 
Jak się różni dzień od nocy. — 
Światli, wielcy ci prorocy 
Fałszu bronią chcą wojować; 
Dobre i to: xtąd wnioskować 
Bowiem można, że podłości, 
I odwieczne te ich złości, 
Koniec życia im zwiastują, 
Kiedy nic już nie szanują, 
Kiedy przez nich, co jest święte, 
Już nie może być pojęte.

J. K.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

18 $ 18
tylko osiemnaście dolarów 
kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

1. Weńdziński.
465 Mitchell ul. 

Milwaukee, Wisconsin.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedle >ie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

186 West 12th Str. Chicago II
W s k a z ó w k a

do
Główna 

wygrana 
500,000 nnk.

Wygrane 
poręcza 

p a ń s t w o.A. W. Boetcher 
wielki wybór 

Kobierców, 
Lakierowanych pokryć, 

Mat, 
Firanek, 

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedwabne zasłony i ma te ryje na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekoracyiami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam majmodniej- 
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym.

W handlu moim rozmawiamy także
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
270’ W. Water ulica 270 

Milwaukee, Wis.

11
1 po poj.

2 po poi.
4
7 wiecz.
9 45 

e 7 rano.

75 cent, czyli 3 marki.
38 cent, czyli Ił marki.

eh

4
7
4

A za niemi 
Pola, lasy. — 
,,Ciężkie czasy!“ 
Wciąż wołamy, 
A nie dbamy 
Sami o się. 
Nam po nosie 
Wszyscy jeżdżą; 
Toć się gnieżdżą 
Zwolna, /. cicha 
Różne licha.

* ♦

Desinfekcyja?...
To subjekcyjal...
Lecz potrzebna!!

wiecz. ,, 
rano dzień

Zaproszenie do wzięcia udziału w
* WYGKAyUIł

przez Państwro Hamburg poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

9 milionów 620,100 marek
z pewnością wygranych być musi.

Wygrane tej korzystnej Loteryi pieniężnej, które T?dlc ] łanu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 500,000 marek.
253 w grane po 2000 marek.Premia 300,000 marek.

1 wygrana po 200,000 (i „ 1500
2 100,000 • • 515 1000
1 90,000 1036 500
l 80,000 • • 60 200
2 70,000 63 150
l 60,000 29020 • 1452 50,000 3450 124
l 30,000 f 90 100
5 20,000 3950 94
3 15,000 3950 67

20 10,000 3950 40
56 5,000 3950

50,500
20

106 3,000 9f razem wygrany
i z pewnością wychodzą takowe w kilku miesiącach w 7 ciągnieniach.

Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone
na ligo i 12go Czerwca r. b.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 1 doi. 50 cent, cz 34 6 marek

Z Chicago Do Milwaukee
odchodzą o godzinie: przy chodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano 
10 30 ,, ,, 1 30 po pl.
11 30 „ „ 2 20

3 po poi. ,, „ 6 wiecz.
5 „ ,, 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi przez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia Rządu Centralnego
J. X. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

ale zupełnie na czysto Polska biedna 
gotówce uU>; Onatę wołar

i akcyj kolejnych, ale zupełnie na czysto
można przyjąć w
Nie licząc spekulacyjnych zarobków ma 
on dziennie dochodu $28,334,25. na go­
dzinę $ 1,180,59; a na minutę $19, 67. 
Utrzymanie domu kosztuje go rocznie 
200,000, na i.adzwyczajne potrzeby za­
bawy i t. p. wydał w ubiegłym roku 
40,000 doi. Zona jego posiada kosztow­
ności w złocie i drogich kamieniach za 
150, 000, dolarów. Do wydatków nie wli­
cza darowizn na cele dobroczynne, a te 
wynoszą podobno parę milionów dolarów.

Las podziemny. W epokach za­
padłych kataklizmy geologiczne pochła­
niały nieraz całe lasy, których szczątki 
znajdują się teraz w rozmaitych stronach. 
We Francyi, w Niemczech, w Austryi, 
Szkocyi, w Egipcie istnieją jeszcze takie 
lasy podziemne. Widać tam dęby, wiązy, 
buki, brzozy, palmy, już to całe, już po­
łamane. Drzewa powalone są jedne na 
drugie, w jednym kierunku, zwykle od 
wschodu ku zachodowi. Są one albo ska­
mieniałe, albo prawie zupełnie zwęglone 
Nieraz bywają tak dobrze zachowane, że 
widać w nich słoje i sęki. Jeden taki las 
odkryto świeżo w Anglii, w pobliżu Crow- 
land. Kopiąc ziemię, natrafiono w głębo- 
koścj około dziesięciu stóp na trzy akry 
drzewa zasypanego od wieków. Niektóre 
sztuki są wybornie zachowane. Jest tam 
dąb mający 18 metrów długości. W tym 
lesie podziemnym crowlandzkim najwię­
cej jest jednak sosen. Trawy, paprocie

Bo dokoła
Ach! na Boga, 
Dżuma sroga 
Wciąż się krząta: 
Ludzi sprząta • 
Z naszej ziemi, 

*
Czyż to sił nam już nie stanie, 
By przedsięwziąść oczyszczanie, 
I uprzątnąć co nas gniecie?!... 
O co chodzi, wy już wiecie, 
I panowie i wieśniacy: 
Myśmy wszyscy nieboracy!... 
Pozbądźmy się zatem przecie 
Raz lenistwa!... Czyż nie wiecie, 
2e ta wada wszystko niszczy. — 
Z tych moralnych naszych zgliszczy 
Powstać trzeba nam koniecznie, 
Jeśli konać nie chcem wiecznie. —

Józef Kropiwnicki.

West Schlotfeldt

Humorystyka.
Nauczyciel zapytał się dzieci: 
— Dla czego Abranain nie zabił Izaka ? 
Chłopiec, podniósłszy rękę do góry : 
— Ja wiem.
Naucz. Spodziewam się, boś ty jest uwa­

żnym i pojętnym chłopcem, więc powiedz tym 
nieukom, dla czego go nie zabił.

Chł. Bo był jeszcze za chudy.__________

glego stania...
— Co? co? ty byłeś Stańczykiem?
— Nie, proszę Wielmożnego Puna —

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave
j który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno-— Nie, proszę Wielmożnego Puna — ja ---- -— -------------

byłem woźnicą przy tramwajach i tam z po- óci Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun- 
wodu ciągłego stania w tramwaju straciłem ornz skorą i rzetelną usługę.
nogi. .i-i •— To idź do towarzystwa, niech ci kupi 
nowe, albo da odszkodowanie, bo ustawa prze- 
myslowi^yyraźni^inówi^^e^^z^^sl^d^^

A. Baranowski
Róg 509 Mapie ul. i 4tej ave.

którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i kole- 

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akrów nie- 
uprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.
Jan Nepomucen

Jest u nas za Sekretarza.
W naszym ofisie można się rozmówić po 

Polsku, 
Czesku, 

Rosyjsku, 
Litewsku, 

niemiecku, 
Angielsku itd.

Grand Island, Nebr. 115 Box.
Maj 28, 1884.

Pół losu oryginalnego tylko
Ćwierć losu oryginalnego tylko

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezenmie w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z losem oryginalnym i plan 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia Się o takową.

Wypłatę i wysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakiiratniej i w wielkiej 
tajemnicy.

Każde zamówienie można wykonać pojedynczo przez kartę kore- 
spodencyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemu
Kto chce w iiajbliższcm ciągnieniu wziąść udział, winien 
się zgłosić z wszelkiem zaufaniem przed

litym Lzępwca r. b.
<io Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i Biórą wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Heckscher, senr. Banąuier u. Weclisel-Comptoir in HAMBURG (Deutschland).

WSPOMNIENIA
MOJEGO OJCA.

Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebrane według ustnego Opowiadania powtórnie 

przez
Ks. J. Dalekiego

— To nie zatrute wino, — pijcie panowie, prosi 
chłop. — Pij wprzódty, to zobaczemy, czy nie 

zatrute. — On łyknąłdobrze. Ja przeto pociągną­
łem także nie źle ikolegom kazałem się napić, 
ale miarą.

Broiiowski teź łyknął porządnie, bo prawdę 
mówiąc, winko było paradne. Aby jednak oddalić 
pokusę, kazałem chłopu ruszać sobie do miasta, 
co teź on, ale jakoś leniwo, uczynił. On zdrajca 
rachował na to, że czaty zabiorą mu wino i źe się 
popiją. Ale dzięki Bogu, bez potrzeby koniecznej, 
jaka się czasem zdarzy we wojnie, nigdy nie 
dozwoliłem moim żołnierzom podwładnym nikogo 
krzywdzić. Nic też więc z jego zdrady nie było.

Po odejściu chłopa, wróciwszy na stanowisko, 
słuchałem pilnie uchem natęźonem nieprzyjaciela. 
Znowu słyszę jakiś szmer i szczęk. Schodzę na 
sam spód góry, wytrzeszczam oczy dokoła, i odsu­
wając ogromne liście figowych drzew, co je mor- 
skiemi zowią, spostrzegam w ciemności chmurę 
ciarachów, jakby jakie pole makówek. Bez na­
mysłu palnąłem ze stucera i dalej cofam się. Oni 
tez zaczęli za mną strzelać, ale kule świstały nad 
głową moją, a jam zdrowo uszedł na gorę.

Nasi już stali w pogotowiu, dali ognia w po­
wietrze na przestrach. Nikt nas atoli nie atakował. 
Wkrótce usłyszeliśmy zgiełk w mieście. Hiszpanie 
z przeciwnej strony tam wpadli. i najpierw zajęli 
dom proboszcza. Komendant, który u niego miał 
kwaterę, ledwie z życiem uciekł za pomocą księdza, 
a jego ordynansa w kawałki rozsiekali. Tymcza­
sem nasi po kwaterach leżący zaczęli się zbierać

na rynku. Słychać już było straszliwe wrzaski i 
głośne strzelanie. Ja patrzę ku bramie, a tu pędzi 
komendant, z gołą głową na otwarte pole. Gdy 
przybył do nas, nie mieliśmy nawet czasu za­
pytać o rozkazy, bo w tej samej chwili mnóztwo 
Hiszpanów ujrzeliśmy za sobą. Palnęli do nas, ale 
tak blizko, źe już nie kule, co poszły górą, ale sam 
płomień nas uderzył. Powalony na ziemię, sto­
czyłem się na sam spód góry; macam się wszędzie, 
ale widzę, że mi się nic złego nie stało. Myślę, 
co teraz począć? Aż oto słyszę w pobliżu jakieś 
francuzkie narzekanie: „O mon Dieu, mon Dieu!” 
Idę za głosem i znajduję potłuczonego komendanta 
w krzaku siedzącego i tak wyrzekającego. Wzięła 
mnie ochota pomścić się krzywd naszych, bo to 
on brał pieniądze na mięso dla nas, a dawał nam 
nięmiły sztokfisz. Jużem podniósł rękę, ale mnie 
Bóg natchnął Duchem świętym i pomyślałem sobie 
w tej samej chwili: Człowiecze, cóż ci z tego 
przyjdzie? Ty sam możesz lada chwila zginąć, jak­
że więc staniesz na strasznym sądzie Boga?

LMerzyłem się w piersi, splunąłem na pokusę 
i ciężko westchnąwszy, podziękowałem Panu Bogu 
natychmiast, źe mi nie dopuścił spełnić tej zbrodni. 
Zbliżyłem się do komendanta, i udając, żem go 
nie poznał, pytam po hiszpańsku: — Kto tu? A 
on mi odpowiada po francuzku, widząc na mnie 
mundur francuzki: — Jestem Francuzem, komen­
dantem.

Podniosłem go więc i mówię: — Panie ko­
mendancie, źle z nami?

— Żeby się tylko do miasta dostać, odpowiada 
mi;

Wziąłem go za rękę i tak oba dążyliśmy do 
miasta. W bramie ledwieśmy się przedarli, taki 
był natłok wchodzących i wychodzących. Nasi z 
górnych placówek już tam byli pośpieszyli, za 
nimi zaś ze wszystkich stron cisnęli się Hiszpanie. 
Wśród ciemnej nocy walka wrzała na rynku za­
cięta. My teraz razem na rynku zebrani broni-

liśmy się jak lwy. Komendant stracił głowę zupeł- 
nie. Sami więc bijąc się do upadłego, komende­
rowaliśmy sobą, cofając się ku bramie, ażeśmy 
szczęśliwie, odstrzeliwając się ciągle, wydostali się 
za miasto.

Tymczasem Hiszpanie, z których jedni byli 
już w mieście, inni z gór biegli i strzelali, myśląc, 
że my na rynku, bili się sami z sobą wśród nocy 
aż miło, a my się serdecznie śmiali. Gdy świtać 
zaczęło, jużeśmy byli uszli z milę nopowrót ku 
Tawernie. Hiszpanie poznali także wnet, że się 
sami z sobą pobili i poczęli nas ścigać, ale dognali 
nas wtenczas, gdyśmy już byli pewni, bo blizko 
swój ich.

Poszliśmy także raz z Tawerny do Lorki 
i do Murcyji. W tern ostatniem mieście zasta­
liśmy hiszpańskie armaty dwie wałowe i ogromną 
moc ładunków. Dostaliśmy rozkaz, aby armaty 
zagwoździć i z wałów pozrzucać, cośmy też uczy­
nili. Później kazano nam topić ładunki hiszpańskie, 
oośmy ich ze sobą zabrać nie mogli, a lada chwila 
mogła przyjść moc Hiszpanów i odebrać nam to 
miasto, zanimby armija nasza za nami była nad­
biegła. Topiąc tak w wodzie owe ładunki, usiadło 
nas trzech Polaków w cieniu, bo był upał nie­
znośny.

Gdy tak siedzimy i odpoczywamy, przychodzi 
jakiś ksiądz świecki do nas i pyta po hiszpańsku:

— Goście wy za jedni?
— Polacy — odpowiadamy.

A on na to: — Ja też Polak, lat dwanaście, 
jak bawię w tym kraju, prócz ptasiego mleka ni­
czego mi nie brak, lecz mi tęskno za swojimi i 
chciałbym mić aby jednego rodoka przy sobie.

Wtem nadbiegł oficer francuzki i zawołał: 
— AUons. at travil! to jest; „Dalej do roboty!

My więc do roboty, a ksiądz zniknął i jużem go 
więcej nie widział. Często jednak postać tego księ­
dza stoji mi przed oczyma i zda mi się, że jeszcze 
głos jego słodki a żałosny słyszę.

Wróciwszy znów do Tawerny, odpoczęliśmy 
dwa tygodnie, potem poszliśmy do B a s s y na 
pomoc Francuzom, których to Hiszpanie w oblę­
żeniu trzymali. Odpędziliśmy Hiszpanów na dwie 
mile i sami w tern mieście zostaliśmy przez cztery 
miesiące. Piękne to miasto; ma śliczne kąpiele, 
ogrody przecudne i wyborne, owoce różnego ro­
dzaju, a najwięcej aprykóz.

Pod tą Bassą, na jednem przedmie ściu stała 
nasza kompanija z kościołem świętego Józefa, któ­
ry był piękny, ale Francuzi trochę go zrabowali.

Jednej nocy, gdy rozstawiono straże, dzie ­
sięciu z naszych ustawiwszy broń w kozły, sta­
liśmy sobie, czuwając i gwarząc.

Wtem widzimy, źe dwóch ludzi skrada się do 
naszego obozu. Dwa razy zasadziliśmy się na nich i 
dwa razy nam uciekli. Dopiero trzeci raz, gdyśmy się 
zaczaili w bramie kościelnej, dostaliśmy ich. Jeden 
z nich był ksiądz, uzbrojony w karabin, drugi zaś 
chłop z długim nożem. Ksiądz prosił, abyśmy go 
puścili — że nam da pieniędzy, ile zechcemy. 
Aleśmy na to nie przystali, tym bardziej, że się 
zdarzało, iż gdy żołnierz wziął pieniądze od Hisz­
pana, to ten go potem u starszych zaskarżył i 
żołnierz ciężko za to bywał karany. Oddaliśmy 
więc obu do jenerała Sobestyjana, który ich ka­
zał sądzić: Przyznali się, że chcieli zabić choćby 
jednego Francuza. Sąd wojenny skazał ich na 
szubienicę. Odprowadzeni do Kwadysku; niedługo 
czekali spełnienia wyroku. Na rynku ustawiono 
nas w trzy szpalery, za nami zaś tysiące ludu się 
zebrało.

U kraty jednego domu, przed naszym fron­
tem, powieszono księdza i chłopa, pierwszego z 
karabinem w ręku, trzymającego nóż. Ksiądz się 
urwał i spadł na bruk, ale go znowu wciągnięto, 
i gdy go powtórnie wieszać chcieli, prosił o po­
zwolenie mówienia. Pozwolono mu przemówić; 
a on rzek do zgromadzonego ludu: „Bracia ko­
chani, gińcie wszyscy za naszę świętą wiarę, a nie

dajcie się tym poganom!''"
Po tych słowach zarzucono mu powróz na 

szyję i skończył biedak na szubienicy. Mnie się 
jednak tak żal zrobiło tego księdza, że sobie za­
płakałem. Boć źle zrobili, że księdza powiesili. 
Był to sługa Boży — Pana Jezusa piastował tyle 
razy na ręku swoim. A że się bronił, to nie dziw, 
bo któżby się nie bronił, bo któżby nie bronił wiary 
świętej i ojczyzny! Lud też za tego księdza ogromnie 
się oburzył na nas i mścił się, gdzie mógł, a nas 
widocznie i sam Bóg za to ukarał, bośmy się 
wszyscy później dostali do niewoli.

Posunęliśmy się później ku Maladze. W 
marszu blizko wsi Gogolis to mnie zastanowiło, 
źe po obu stronach bitej drogi były domy po­
dziemne, a do niclrbyły tylko jedne drzwi u góry 
szklane, niby okna jakie, któremi po schodach 
schodziło się na dół do domu. Wszystko pięknie 
urządzone, a cukrów rozlicznych ogromna moc, bo 
to tam sami cukiernicy mieszkali. Dość było pa­
trzeć, a już w gębie slodniało. Nad temi zaś skle­
pami były stodoły, do których w czasie żniw na 
mułach i osłach zboże z pola zwozili i na bojewicę 
składali; dotąd nagnano kupę mułów i osłów, a te 
zwierzątka musialy dobrze tańcować i drepcić. Ta­
kie drepcenie jest u nich młóceniem.

— Oj cepów, cepów, ale nie powiem na kogo!
Pod Malagą zebrało się około pięćdziesiąt ty­

sięcy Francuzów i Polaków. Tu dopiero nastały 
szturmy i bitwy.

Hiszpanie oddawna się już tu na nas byli 
szykowali. Wszystko chwytało za broń: chłopy, 
księża, kobiety, a nawet małych chłopców wi­
działem z flintami. Trzy razy nas odparli, dopiero 
za czwartem uderzeniem zdobyliśmy miasto. Na 
ulicach jeszcze rzucano z okien na nas kawały że­
laza i różne rzeczy, — war nawet na głowy nam 
lały kobiety. Taki naród, pomyślałem sobie, co 
się tak broni i kupy trzyma, pewno nas jednak 
zwycięży, zgadłem.



B. Belohradsky & Purer)^
Interes Bankowy gS

376, 378 i 380 Blue Island Ave.

Chicago, Hhn°ls-
Karty okrętowe:

aw0£

Poznania do Chicago , . • & 32?00. 
Berlina do Chicago . . • $ 30,80.
Hamburga do Nowego Jorku $ 16,00.
innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące, 
jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje yv zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Głównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Erzyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mórtgage, również wypożycza pod najtańszemi wa-

J. Krajniak

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 

. go, damskiego i dla dzieci.
Róg 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE 
LAKĘ SHORE i WESTERN 

KOLEJ ŻELAZNA. 
Najlepsza linia 

pomiędzy7
Milwaukee i Port Washington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddbodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appbjoni WhuaauK 2() ran0 3 55 
Express. )

Sheboygan, Mani-)
Iowoc i Two Ri- )3.30poj)oł. 10.50 rano.
vers Express. 

Nocny Express 
wagonem 

8} pialnym.

z)
)8.O5 wiecz. 6.50 rano.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cni. i doi.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowo? o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Csbkosh o 6 30 rano, łączy się natyth= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofi-a< h kompanji.
H. J H. Reed, H- F. Whitcomb.

• Gen’1 Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.______
“JF. J. Borchard

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumenta j iko to: plenipotencje (voll- 
marhty), h:p teki, zapisy i testamenta ie= 
galne. Pośredn czy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedaż' eh.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka który się wam 
poleca ze swa skorą i rzet Iną usługą.

Ofis: 509 2ga Irenue.
Milwaukee W sconsin

%

BREMEN 
UND 

NEW-YORK! 
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON
piękuemi okrętami pocztoweini , unoszącemi 

tonów z silą 8000 koni.7000
Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems 
Fałda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy- 
Lywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innenii.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : 

lsza kajuta $ 1OO i 150 
2go kajuta $ 60 
Międzypoklad $ 20

Z Breinen:
$ 120
$ 72
$ 18

D o B r e ni e n i napowrót: 
lsza kajuta $ 170 albo $ 185 
2ga kajuta 1OO albo $ 110 

Międzypoklad 8 38.
Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 

są wolne. .
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótnocuo-iiie- 
miecki JLloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo da następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
G. Nicmeier^ Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Banmbacłi, 406 E. Water ul.
< bas. Holzbauer, 443 lita ul.
II. Ciassenius & Co., jeneralny agent 

Nr. 2 Ś. Clark ul. w Chicago.

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów 
najlepszego gruntu w tanach Zjedn. 

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
J. PRYŻGINT 
1141 Allen Str.
NEiv YORK.

DRUKARNIA ~
Polsko-Litewska

M. Twarowskiego
25 Allen Str.

W NOWYM JORKU 
przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia 
druków, jako to:

Konstytucyje, Cyrkularze, Afisze, Pla­
katy, Bilety balowe' itp.

w języku: Polskim, Litewskim, An­
gielskim i Niemieckim,

po cenach jak najumiarkowańszych, 
z wykonaniem wszelkich wymagań tak 
co do estetyki jak i ortografii.

Hamburgsko-An ery kańska. akcyjna 
Kompanią okrętów parowych.

zeZawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też kamwany.
. U mnie tanbj nr żna dfstać

A. Stolzenberger
Karawnń:arz i sprzedawca Trnmien.

Stanton Street
Nowy Jork.

Cóngress Hall 
16 Kśuington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

HF|Używamy nazwiska te- OnUltl Lin.” ze
względu na połączenie 

T TT^TTn wielkich kolei, co za- 
B | Ęj szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO, 

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej tą-
czności stoi ,,Short Line! 
kolejami pomiędzy:

z najlepszymi

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdani 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nerał Point.

Chicago, Elgin, Rockfort i Du- 
buque.

Chicago, Clinton, Kock Island i 
Cedar Kapids.

Chicago, Cauncil Bluffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Kock Island, Dubuqne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitnie-sze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.
J. T. CLARK, Geo.H HEAFFORT, 

Gen.Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. lir.
484 Raił Road Str. Milwnaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkania,
od 7-mej do 8-mej rano a od 1 szej do 4 tei po południu, 

W APTECE No 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poł.

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tej przed poł. a od ó-tej do 6-tej po połud.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przyr kościeb śgo B nifa< ego) 
poleca S/.anownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SILOON
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych. lub 18 dwu- 
centowych, a prześiemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
s /wać należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Salon Polski i skład wódki 
Washington and River Str.

Scranton Pa.
Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo, przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że R< dacy, .którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnie.

NEWtoYORKS 
HAMBURGI

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyseiają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga
Kajuta 65 i 75 doi 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 31 doł. i 50 c. tam i napowrót 53.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- B. Kicłiard & Co.
JENERALNYAGENT

61 Broadway
^tew York,

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzyński.

imMMi
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Haiti morska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost 3
parowemi krętami pocztowemi lej kh.sy:

Braunschweig. Nuemberg,
America, • Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność. 
Naj większa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę-
pujące korzyści:

Najtańszy kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.2.

3.

4.

5.

6.

Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.

. Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Eouis nie 
zmieniają się. •

. Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży.
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago $ 33,30
Poznania 
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koś lina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

'34,75 
35,05 
34,60 
35,65 
35,80 
35,70 
35,05 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
troiły północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zautanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmaclier Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius <Jo.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziliski, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chee kupić tanie i dobre

JllFBLE
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee AYenue.

CHICAGO ILLINOIS.

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej 

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we

wszystkiem chcę jak najsumien­
niej i najtaniej służyć.

pa-

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI ' 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
. Milwaukee, Wis.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI &

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład ż Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w rożnych g tunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago 111

Zegarmistrz Polski, 
411 Mitchell ulicy.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
sw ój skład

Zegarów ściennych, 
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskieEIABALONIKT 
w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 

Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­
boty wykonuje skoro i trwale.

J. Czernik
11 South Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigli Valley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaffo 111-

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no wym zapasie, najlepszych towarów w 
święcie.
718 Milwaukee Avenue

> Chicago 111.

H0FA PARK OSADA
w pobliżu miast

Grreen. IBav i SevmoLir

—---------- ——------ -------- ™

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9rh Sir.

rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo- 
wata wydaje jak naj­
obficiej wszelkie gatun-

AV E N U E

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tkiom; można takowe 
także sprzedać n i po 
blizkich piłach za do-

w Xowym Jorku.
onoszę moim szanownym odbi com, iż 

ii61? ,^Tca rb. zamknąłerc mój 
s Gacl Garderoby Męzkiej pr^y 

ulicy, lecz prowadzę tako-
i przyjmuję wszcl- 

■mti zamówienia na
biory Męzkie

mk d^mJ P°4anym adresem i wykonuję 
e ^Powszych źurnali

wańAh ' nie 1 l)0 umiarko-

z

ażają ją za najlepszą polską osadę, jaka kie-brą cenę. Doświadczeni rolnicy uw
dykolwiek została w Ameryce założoną. e . n • 4 •Ilofa Park, wyłożony na miasteczko, jest środkiem tej 
polskiej'osady i’szybko się pow’ększa.

Budują tutaj nowy kosciol , •olsko-katolicki, 
sztory kuźnie piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi dro 
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik me przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek sLuych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarow za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być fciedyś podległypii w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca. ' -

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione,
r Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustn e lub piśmiennie do

♦ ♦ tlfir 119 AM. Water Str.
Mt Mt 44 V 4 Milwaukee, Wjs.

Moja trzecia mapa Ilofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 
115 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych tarm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po takową odbierze ją 
bezpłatnie.______________ ___________

.Baczność Polacy!
Grocernią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wy budowany i urządzony Sitlou. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kuhal.
August Oreulich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój 
HUJRTOWMY IIAJVJDI£Ł

—::WIN::— 
tak , 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i

34.3, 3-LŁ i 316 4.taul. i 4.4.5 E. Water Str.
Milwaukee W iseonsin.

HUBA! HURA! HI R‘
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

ma najpiękniejszy

PATENTS
MUNN & CO., of the Sctentttic American, eon- 
tinue toact as Soltcltors for Patents, Caveats, Trade 
Marks, Copyrlghts, for the United States, Canada. 
England, France. Germany, etc. Hand Bookabout 
Patents sent free. Thlrty-seren years’ experience.

Patentsobtained through MUNN & CO. are notlced 
In the Scientifio Amebican, the largest, best, and 
most wldely etreulated scientiflc paper. *3.20 a year. 
Weekly. Splendid engravings and interestlng In­
formation. Speclmen copy of the Scientiflc Amer­
ican sent free. Address MUNN & CO., SCIENTIFIO 
AMERICAN Office, aa Broadway, New York.

Stillingia Extract
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ctuenderotka
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DcCURKE
. Nie bierzc Radnej

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KKOEGER,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier- 
w szorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.^ 
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cena<h. 
Uprzejme przyjęcie i skora usługa. 

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderotli.

_ HY ALL ODDS
bDEST EOMIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

a^CHICAGO INORTH WESTERN^SD
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

cjLIFOąĘIA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Jt. |aal i |imaapli;
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi maie- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne, 
i pąlacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracjami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie. . . .

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną. , . . . . ,Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych/

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade­
szła ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,CHICAGO ILL. ’

Jno Ł. Ferguson Jno S. Georg©
City Fass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

i zapłaty dopóki się 
] chory nie polepszy

Rok założenia
1851 

Chicago, 111. 1186 South 
Clar^ ul.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stósy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał. .

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią, czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
Y. O. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
• Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykański cli, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle narSz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st >rej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, źe każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

U^”Farma do sprzedania.
W okolicy Radomia, w Jefferson Co. 

State Illinois, mam 80 akrów gruntu dj 
sprzedania. Około 50 akrów jest już pod 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom 
mieszkalny z loksów i chlew, jest sadek z 
owocowem drzewem. Deed czysty rekor- 
dowany. Z wolnej ręki sprzedaję. Można 
się zgłosić do Gazety „Zgody“ w Milwau­
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 lsza Av.

Milwaukee Wisconsin.
Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Holskl
zaopatrzony

w dobre, trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która

■■ ‘c jest.112 stóp długa.
193 Mruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,
właściciel.

w’ p4°JR()wski•wO Milwaukee Str.
Milwaukee, Wis.

I ierwszoizędna oddawną z najlepszych 
stron znana r J

Pracownia Krawiecka, 
ąastużona w ickomendacyje najnowszej mody 
i. naĄepszego obstalunkowego wyrobu, pole- 
ea się Szanownej Publiczności.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str,

Bet. Stanton and Houston Str., New York 
przy polskim kościele.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc u cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co-
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str- BuffaloN. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze st iręgo kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr »gą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrąbią pod- 
gzukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

E. A. <>órski.

Piwowarnia
A. GETTELMANA

w Dolinie Menomonee.
Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca .się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwale i sma­

czne, skora usługa.

Kolej żelazna
pociągi dotąd i napowrót dzienni# 

pomiędzy3
MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.UU P. M.
Także elegancki wagon sypialny z MHwaukeedoSteven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UM1O1W DEPOT
w Lutyni 1883.

NAJLEPSZA LINIA'
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl. 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’l. Manager Gen’l. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

drzewo i węgle
od

J. C. Corrigan i Syna 
13 Bock ul. przy moście Pleasant 
i 804 Kinnickiunick Ave. 
W północnej stronie nr. telefonu 279

w południowej 422—4.
Ceny nasze są następujące:

Chestnut Coal $ 6,75 
Stove Coal
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50 
5,00

Drzewo maplowe 6,50
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. 0. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr. 
115 Allen Str. blizko Delancey Str. 
w Nfowym Jorku.

Godziny o f i s o w e.
8—10 rano ) w Niedzielę

12— 2 po połud.) od godziny JOtej rano 
6— 8 wieczorem) do 2gicj po południu.

Maryjanna Nyka
523 Mapie ni.

Milwaukee Wisconsin

z

poleca się jako
Akuszerka Boiska 

pomocą w chorobie niewiast a szcze­
gólnie dzieci.


